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H bem t pojedydozy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
roczni;- kw artalnie

W K ra k o w ie .. . . . . . . . . . .  20 ztr. — 6 złr.
We Lwowie w księgarni Ga- 

brynowieża i Schmidta . 2 1  „
Vt Austrji i W ęgrzech . . .  24 „
W P rasach  i Niemczech , 16 ta!.
W g  P rancji i A n g lji. . . . .  108 frank.

lle lir ji , iVioezech i
Szv, ą jc a t j i . . . . . . . .  80 frank. — 20 frank.

6 ,
6 »  -  
4 ta l. 6 sgr. 

27 frank, —

m iesięcznie 
2 złr

—  2
2 „ 25 cent. 
1 tal. 15 sgr.

10 franków

1 franków .

P rzedpłatę  przyjm uje Adm inistracja dziennika KRA J, wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz n itś j  wym ienione ajencje: 

R e d a k c ja ,  A d m i n i s t r a c j a  i  E k s p e d y c j a  m iejscowa w K rako 
wie u lica M ikołajska 1. 435.

L istów  niefranko wanych nie przyjm uje się. Reklam acje nieopieczęt-owanaj 
Wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko ib tarninie 8  dni. Ra 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tyico s ie je  niszczy.

Oeua ogłoszeń, (inserctów).
W  pierwszym umieszczeniu w iersz. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  8 centó
W  każdśm  na3tępnśm  um ieszczeniu w ie rsz    8 ,
Stempel od każdorazowego um ieszczen ia .. . . . . . . . . . . . . . .  £0 ,

Oglostrenia przyjm uje Adm inistracja dziennika „KRAJ“ ora; 
u iiź j wym ienionee ajncje.

enoj e pri 
enqje pri

Adm inistrateur de la  G azette des ’! _ . . .
Stadł^jtim, SEArlOlia 1 Bt, GlaJleu s Rudolf H esse M unchen, W indenm achergasse, 3. — rfa.mtonra'll,  IT'x-sa.XLSis.fu.X’csA*!' nsd  .o ic ra . ,
Bntia.tg(Lrdale H aasenste in  & Vogler. —  w  F a r y A u  t  K sięgarnia W ładysław a Mickiewicza „Librairie de Luxem bourg w .  de Tpuruo* 16.“

i U p e ^ u .  B aaylal, t-Orlobn,

W l e d x t l Q  z B. Woiowak 
ar Serliztle, AXo* 

B t) . O a l l e a ,  G e n e w i e  A

Ogłoszenie przedpłaty
na „ K r a j “ . 

w Krakowie:
na miesiąc m arzec ........................ złr. 2

z przesyłką pocztową w Austrji:
na miesiąc m arzec.................   złr. 2.25
za czas od 1 marca do 30

c z e r w c a  złr. 8

Od c. k. sądu krajowego karnego 
w Krakowie otrzymujemy następu­
jące p ism o:

Do redakcji czasopism a „Kraj.“
W załatwieniu raportu z dnia 

4  lutego b. r. do I. 2404, z przed­
łożeniem rekursu c k. prokuratorji 
od uchwały z d. 4  lutego b. r. do 
I. 240 4 , odmawiającej zatw ierdze­
nia konfiskaty „Kraju“ z dnia 30 
stycznia b. r. nr. 24, za korespon­
dencję „Chrzanów dnia 27 stycznia" 
zarządzonej i przez c k. dyrek­
cję policji wykonanej, c. k. sąd k ra­
jowy wyższy uchwałę tę  potwier­
dza nie uznając w tejże korespon­
dencji istoty ani zbrodni w myśl 
§. 76 u. k ,, ani występku w myśl 
§. 491 k. k. i a rt. 5 ustawy pra­
sowej z dnia 17 grudnia 1862, nr. 
8 D. p. p.

0 tej decyzji c. k. sądu krajo­
wego wyższego z 18 lutego 1873 I. 
2300 zawiadamia się redakcję cza­
sopisma „Kraj“ i c. k. dyrekcję po­
licji tu te jszą  z dołożeniem, że skon­
fiskowane egzemplarze nru 24. te ­
goż czasopisma za zgłoszeniem się 
redakcji, tejże zwrócone być mogą.

Antoniewicz.

Z rady c. k. sądu kraj. karnego.
Kraków 27 lutego 1873.

Skwirczyński.

Kraków I marca.
Jeżeli uważnie' śledzimy stosunek 

stronnictwa wiernokonstytiicyjnego  
do dzisiejszego gabinetu wiedeńskie­
go okaże się jasno, że m iędzy pier- 
wszem  a ostatnim niema bynajmniej 
tej harmonji i zgody płynącej ze 
wspólności zasad i kierunku polity­
cznego.

O wszem , sprzeczność w zapatry­
waniach, różność zasad na każdym  
kroku objawia się wcale niedwu­
znacznie. Gabinet dzisiejszy dalekim  
jest od liberalizmu „wiernokonsty- 
tucyjnych;“ w kwestjach w yznanio­
wych, w  sprawach szkolnych nietyl- 
ko nie zadawalnia on pragnień i dą­

żności wiernokonsty tucyjnych, ale 
na każdym kroku kłam im zadaje. 
A  jednak stronnictwo to znosi cier­
pliw ie wszelkie wstrętne mu działa­
nia gabinetu i milcząco popiera ten­
że w  głównej akcji politycznej.

Nawzajem gabinet nie podzielając 
głównej dążności stronnictwa zadość 
czyni żądaniom jego  w kwestji na 
porządku dziennym polityki austrjac- 
kiej będącej, w  kwestji wyborów  
bezpośrednich.

Jasną w ięc jest rzeczą, że pewien 
i n t e r e s  c h w i l o w y  łączy stronnic­
two to z gabinetem dzisiejszym. —  
Stronnictwu chodzi o dopięcie chwi­
low ego celu: o przeprowadzenie re­
formy wyborczćj i dlatego zamyka 
ono oczy na wszelkie antiliberalne 
grzechy gabinetu; gabinetowi zaś 
chodzi głów nie o utrzymanie się 
przy w ładzy i o zapewnienie mo- 
narchji jakiego takiego spokoju —• 
choćby tylko na czas wystaw y i 
dlatego nie odmawia ono stronnic­
twu żądanćj przeznie ofiary: refor­
my wyborczćj.

Tak w ięc, pomimo wzajemnćj 
nieufności i niedowierzania, pomimo 
sprzecznych zasad i kierunków, w y­
robił się między stronnictwem wier­
nokonsty tucyjnóm a gabinetem sto­
sunek oparty na wzajemnym intere­
sie chwilowym , który nie przeszka­
dza bynajmniej, że każda z dwóch  
stron cele swoje widzi poza kresem  
żyw ota drugiej strony.

Stronnictwo wiernokonstytucyjne 
spodziew a się urzeczywistnienia dal­
szych planów swych i politycznych  
ideałów  po upadku dzisiejszego ga­
binetu, którego używa jako narzę­
dzia do przeprowadzenia reformy 
wyborczej,

Stronnictwo to powiada sobie: 
niech tylko gabinet dzisiejszy prze­
prowadzi nam reformę wyborczą, 
resztę osiągniemy zapomocą tej re­
formy już b e z  p o m o c y  dzisiej­
szego gabinetu.

Z drugiej strony gabinet dzisiej­
szy ma nadzieję, że jeżeli tylko 
wzmocni stanowisko swoje i prze­
trwa szczęśliw ie przez czas wysta­
w y, nabierze on tyle siły  i powagi, 
że potrafi wstrzymać liberalne zapę­
dy stronnictwa wiernokonstytueyj- 
nego. Nieszczery ten stosunek w za­
jemny dzisiejszego ministerstwa do 
popierającego je  stronnictwa otw ie­
ra na przyszłość długą perspektywę 
walk wewnętrznych, w których rzą­
dowi nieraz może przyjdzie żałować, 
że tak hojnie dobrodziejstwami i 
względami obsypał centralistów w  
ustawie o bezpośrednich wyborach.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

LWÓW 28 lutego..,
K. Dziś odbyło się doroczne walne 

zgrom adzenie T o w a r z y s t w a  o p i c ń s i  
n a r o d o w ó j .

Z  przedłożonego przez kom itet zisrzą- 
dzający spraw ozdania, przekonujem y się, 
iż jeżeli pod względem zebranych pienię­
dzy rok  1872 nie należy do najśw ietniej­
szych z dotychczasowego okresu działal­
ności tow arzystw a, to z drugiój strony 
rozwinięto bardzo energiczną działalność 
w k ierunku um ieszczania na różnych po­
sadach, w ychodźców z zagranicy przyby­
w ających. Um ieszczono na posadach ogó­
łem  148 osób — z tych  40 przy kolejach 
żelaznych, 32 przy gospodarstw ach w iej­
skich, 10 w zak ład ach  przem ysłow ych i 
fabrykach, 9 w handlach, 18 przy różnych 
biurach i t. d. Zapom óg jednorazow ych 
otrzym ało 354 osób, zapom óg stałych po­
bierało 25 kalek , wdów i sierot, na go­
spodach zostaw ało 176 osób, zaliczek dla 
kształeącój się m łodzieży rozdano 10.

Przychód roku  1872 wynosił 15,599 
złr. 55 c. —  w tó m : 6,733 złr. stałych 
w kładek od członków , 2,586 złr. darów  
jednorazow ych, 1,000 złr. subwencji od 
sejmu, 2,941 złr. dochodu z koncertów , 
przedstaw ień i t .  p. —  resztę zaś stanowią 
zwroty pożyczek, odsetki i sprzedaż ksią­
żek. R ozchody w ynosiły 14,845 złr. 55 c., 
w czóm najw ażniejsze są następujące ru ­
b ryk i: pożyczki 1,012 złr., zapom ogi stałe 
2,482 złr., doraźne 4,951 złr., utrzym anie 
gospód 2,207 z łr ., dom w eteranów  949 
złr., koszta adm inistracji ogółem 2,001 
złr. O statn ia ru b ry k a  zdaje się na pozór 
nieco w ygórow aną— wynosi bowiem 12%  
całego rocznego przychodu. G dy jed n ak  
zważymy, że tow arzystw o z konieczności 
utrzym yw ać musi bardzo rozległą ‘ko res­
pondencję (portorja  same wynosiły 311 
złr.), że musi w ybierać w kładki od 1,500 
członków, którzy, ja k  u nas zw ykle b y # a , 
sami z w kładkam i się nie zgłaszają, ale 
czekają aż się do nich przyszłe, p rzeko­
nam y się, że trudnoby  b y ło , a prawie 
niepodobna, dla ty lu  czynności tańszą 
mieć adm inistrację. M ajątek czysty tow a­
rzystw a wynosi obecnie 8,730 złr., w czóm 
2,900 złr. funduszu żelaznego.

Podnieść jeszcze m uszę spraw ę dele­
gacji w K rakow ie. Ja k  wiadomo, do tych­
czas spraw y tow arzystw a niezbyt sporo 
szły w waszóm m ieście , tak  że nigdy 
kw ota zebranych tam  sk ładek  nie doró­
w nała w ydatkom , ja k ie  w K rakow ie po 
nosić m usiano. W  ro k u  zeszłym  spraw a 
O pieki narodowej została u  was nieco 
żywiej poruszoną, głównie przez wysłanie 
tam  delegata p. W iktora  W iśniewskiego. 
Owoż kom itet zarządzający m niem ał, że 
zam ianowanie na K raków  stałój, z k ilku 
członków złożonój delegacji będzie bardzo 
pożytecznóm, a m ając do tego podstawę 
w dodatku do statu tu  z a t w i e r d z o n y m  
już przez nam iestnictwo, przedłożył statu t 
filji krakow skiój do wiadom ości w ładz n a ­
rodowych. Nam iestnictw o je d n a k  odm ó­
wiło zatw ierdzenia, a nie oparło się na 
żadnych usterkach  form alnych w statucie 
ja k  zwykle byw a w tak ich  razach , ale 
na §. 6 ustaw y o stow arzyszeniach. A r­
gum entuje zaś tak : Tow arzystw o w ciągu 
swego istnienia rozw inęło bardzo poży­
teczną działalność. Praw ie wszyscy (!) wy­
chodźcy powrócili i znaleźli pom ieszcze­

nie. G dyby więc tow arzystw o dalój się 
ro zb ija ło , a szczególniój w K rakow ie, nad 
samą granicą rossyjską, m ogłoby to być 
zachętą do nowego, zupełnie zbytecznego 
wychodźtwa, i ściągałoby do kraju  n ie ­
użyteczne a może i szkodliwe indyw idua, 
by łoby  zatóm niebezpiecznóm  dla p ań ­
stwa! Oto są skutk i owego staatsgefahrlich, 
wymyślonego przez pana Z yb lik iew icza! 
Oczywiście, źa przeciw decyzji na takim  
śmiesznym wywodzie opartój, zaniesiono 
rekurs, k tóry  dotychczas nie został ro z ­
strzygniętym .

Przebieg narad  zgrom adzenia dzisiej­
szego nie przedstaw ił nic ciekawego. Do 
spraw ozdania drukow anego dodał spraw o­
zdawca kilka ustnych w yjaśnień, podno­
sząc niewymienione w spraw ozdaniu da­
ry  jednorazow e, szczególniój zaś podniósł 
pożyteczność ofiarowanych tow arzystw u 
darów  w naturze ja k  odzież i t. p. Ab 
solutorium  udzielono kom itetow i jedno­
g łośn ie , i również jednogłośnie uchw alo­
no budżet w ydatków  adm inistracyjnych 
na rok  1873 w ogólnój kwocie 2,100 złr. 
S topę procentu od pożyczek przez tow a­
rzystwo udzie lanych , uchwalono na rok  
przyszły na 6% . U chwalono dalój z f un­
duszu żelaznego kw otę 400 złr. ulokować 
w kasie oszczędności. Spraw ozdaw ca ko 
m itetu dał następnie niektóre w yjaśnienia 
zażądane przez członków  tow arzystw a, 
szczegółowo zaś odpow iedział na zapyta­
nie odnoszące się do spraw y delegacji w 
K rakow ie, przedstaw ił m otyw a jakie k o ­
m itet zarządzający podniósł w rekursie 
do m inisterstw a i w yraził uzasadnioną n a ­
dzieję, że m otyw a te zostaną w m in ister­
stwie uwzględnione.

W reszcie przystąpiono do w yboru ko­
m itetu. W y bran i: prezesem  W alerjan  Po- 
dlewski, zastępcam i dr. W iktor Zbyszew- 
ski i F ranciszek  Z im a, członkam i kom i­
te tu : Bojarski Z ygm un t, Camil H en ry k , 
Jaśkiew icz K a je tan , Ja rm und  Stanisław , 
dr. Jekeles M aurycy, K arpuszko Sew e­
ryn, dr. K asperow ski F ranciszek , dr. P a ­
wlikowski, Rewakowicz H enryk , Z ającz­
kowski L ib e ra t, Zienkow icz T y tu s , do 
kom isji kon tro lu jącó j: N iedzielski W a­
cław, Potocki M ieczysław, dr. Radziszew ­
sk i, Tetzloff K a je tan , dr. Z ucker F ilip .

Zalecam  wam usilnie odczytanie pary- 
skiój korespondencji w dzisiejszój Gazecie 
Narodowej. Całą szpaltę druku zapełniono 
chwalbą recepcji, datiój u kró la  de facto, 
czy tam  może królew icza de facto, ks. 
W ładysław a C zartoryskiego. I  to jaką  
chw albą! G dyby książę był królem , Ga­
zeta jego leiborganem  i gdyby jakiego 
korespondenta 08obno wynajęto i osobno 
płacono od dw oru za takie opisy, jeszcze 
nie w iem , ezyby się zdobył na coś po­
dobnego. K orespondent zachw ycony je s t 
orlim nosem ks. d ’Aum ale, pięknością br. 
C bam bord , g rac ją  z ja k ą  książę C zarto­
ryski podaw ał paniom  rę k ę , św ietnym  i 
licznym  dworem Irancuzkich pretenden­
tów, a przedew szystkiem  tern, źe księżna 
C zartoryska tak się dobrze nauczyła po 
polsku, iż się rozm aw ia z m am ką swego 
syna Adasia. D worski bal i dworski......
pochlebca.

Lwów. Wyciąg z protokółów posiedzeń 
wydziału krajowego za czas od 1 grudnia  
do 31 grudnia 1872.

( C i ą g  da l s zy . )
Na przekazaną przez wys. sejm pety­

cję reprezentacji powiatowój z T arno ­
brzegu, w spraw ie zabezpieczenia brze­

gów W isły  i Sanu groblam i, ośw iadczo­
no, źe fundusz krajow y ze względu na 
znaczne obciążenie, nie może udzielić 
żądanój pom ocy, że jed n ak  powiaty m o­
gą zaciągnąć pożyczkę na  ten cel, jeżeli 
ustaw a o pożyczce uchw alona przez wys. 
sejm uzyska najwyższą sankcję.

N a przekazaną przez wys. sejm  pety­
cję rzeszowskiego w ydziału powiatowego 
proszącą, aby gm iny uczynić odpowie- 
dzialnem i za złośliwe uszkodzenia drze­
wek przy  drogach publicznych, oświad­
czono wydziałowi powiatowem u, źe sp ra ­
wa ta  będzie ostatecznie uregulowaną 
przez uchwalenie ustaw y drogowo-poli- 
cyjnój, którój p ro jek t przedłoży wydział 
krajow y na najbliźszój sesji sejmowój, 
tym czasem  zaś w skazano wydziałowi po­
wiatowem u sposób postępow ania w myśl 
dotychczasow ych przepisów.

P rzekazaną przez wys. sejm petycję 
m ieszkańców  m iasta Brodów  w sprawie 
zam ierzonego zniesienia okręgu wolno­
cłowego w B rodach udzielono izbie han- 
dlowój lwowskiój z p rośbą o objawienie 
opinji.

Petycję rady powiatowój w Białej wzglę­
dem : a) zm iany ustaw y drogowój, b) znie­
sienia praw a propinacji, c) przeniesienia 
kosztów  za leczenie chorych na k ra j, d) 
połączenia obszarów dw orskich z gm ina­
mi, postanow iono złożyć do aktów , jak o  
tyczącą się spraw, k tórem i się wys. sejm 
zajm ował.

W skutek  polecenia wys. sejm u z dnia 
3 grudnia, aby popierać kom itet galicyj­
skiego tow arzystw a gospodarskiego w je­
go usiłow aniach około  założenia szkoły 
leśniczój przy c. k . wyższym zakładzie 
technicznym  we Lw ow ie i przeprow adzić 
w tój m ierze rokow ania z c. k . rządem  
udano się do c. k. nam iestnictw a o uw iado­
mienie, ja k i w zięła obrót poparta  dawniój 
przez w ydział krajow y petycja w tójże 
spraw ie ze strony kom itetu  tow arzystw a 
gospodarskiego do c. k . m inisterstw a o- 
światy w ysłana.

W  odpowiedzi na pismo c. k . nam ie­
stnictw a z d. 11 grudnia  1872 do 1. 8225 
w spraw ie p ro jek tu  do ustaw y obejmu- 
jącój zakaz chw ytania, zabijania i sprze 
daw ania a) ptaków  dziko żyjących, uży­
tecznych w gospodarstw ie, b) niedoperzy 
i jeżów, podziękow ano c. k. nam iestni­
ctw u za  dane w skazów ki ośw iadczając 
zarazem , źe nie chcąc narażać wys. sej­
mu na  niesankcjonow anie po raz  trzeci 
tój ustaw y w ydział krajow y nie zam yśla 
wnieść nowego projektu , dlatego byłoby 
najodpowiedniój, gdyby o. k. rząd  zde­
cydow ał się wnieść w tym  przedm iocie 
do wys. sejmu przedłożenie rządow e.

W  odpowiedzi na pismo z dnia 18go 
w rześnia 1872 do 1. 17,792, przy któróm  
przesłało c. k. nam iestnictwo odpisy o- 
kóln ika do c. k . starostów  i p rezyden­
tów m iast Lw ow a i K rakow a w sprawie 
wydawania książek służbow ych pom ocni­
kom  przy rzem iosłach i fabrykach  przez 
w ładze polityczne, postanow iono godząc 
się w zasadzie na postanow ienia okólni­
ka, wydać ze swój strony okólnik do 
w ydziałów powiatow ych, aby poinform o­
wały zw ierzchności gminne, iż przyznane 
dawniój (okólnikiem  c. k . nam iestnictwa 
z 8 m aja 1867 1. 21,579), w ładzom  au 
tonom icznym  prawo w ydaw ania książek 
służbowych pom ocnikom  przy rzem io­
słach i fabrykach , odjętóm im zostało o- 
becnie. N adto udano się do prezydjum  
c. k . nam iestnictw a z prośbą, aby na 

1 p rzyszłość , ilekroć w ydawać się będą

przepisy zm ieniające kom petencję mię­
dzy w ładzam i autonom icznem i a poli- 
tycznem i, porozum ienie się z w ydziałem  
krajow ym  uprzedziło  wydanie postano­
wień.

W  spraw ie przyznaw ania trzeeiny ubo­
gich pryw atnym  spadkobiercom  księży 
bez testam entu zm arłych, wobec zaprze­
czenia przez c. k . w ładze rządow e kom ­
petencji w ładz autonom icznych w tym  
przedm iocie, udano się do w szystkich 
w ydziałów krajow ych z prośbą o don ie­
sienie ja k  się na tę spraw ę zapatrują.

N a pismo c. k. nam iestnictw a, iż c. k. 
rząd zam ierza zaw rzeć z całą Szw ajcarją 
tra k ta t w spraw ie bezpłatnego leczenia 
chorych poddanych austrjaekich w tam ­
tejszych szpitalach w zam ian, iż to samo 
będzie udziałem  poddanych szw ajcarskich 
w szpitalach m onarchji austrjackiój o- 
świadczono, iż w ydział krajow y nie ma 
nie przeciw tem u, wobec jed n ak  zobo­
w iązań jak ie  ztąd przypadną na fundusz 
krajow y, przedstaw i w ydział krajow y tę 
spraw ę wys. sejmowi.

N a zawiadom ienie c. k. nam iestnictwa, 
iż nie zm ieni ułożonych przez siebie sta­
tutów  form ularzy d la  kas oszczędności 
założonych przez gm iny i pow iaty, źe 
jed n ak  przyjęcie zm ian przez w ydział 
krajow y proponow anych , o ile się nie 
sprzeciw iają postanowieniom  zasadniczym  
tych fo rm ularzy , nie będzie stało na 
przeszkodzie z a t w i e r d z e n i u  odnośnych 
statutów, w ydano okólnik do wydziałów 
powiatowych podając dalsze w arunki, ja­
kie w ydział krajow y uznaje za potrzebne 
do zam ieszczenia w form ularzach dla za­
bezpieczenia poręczających gm in wzglę­
dnie powiatów od szkody z p o ręk i wyni­
knąć mogącój.

W  spraw ie założenia kasy  poźyezko- 
wój w M yślenicach oznajm iono c. k . na­
m iestnictwu, źe zdaniem  w ydziału k ra jo ­
wego rada  powiatowa je s t upoważnioną 
na uposażenie pow. kasy pożyczkowój 
nałożyć pewien dodatek  do podatków  
bezpośrednich, skoro w myśl przedłożo­
nych statutów ma m yślenicka kasa po­
życzkow a być zakładem  powiatowym, z 
którego może korzystać każdy m ieszka­
niec powiatu, w ytknięto jed n ak  inne o- 
koliczności, k tó re  na razie stają na prze­
szkodzie zatw ierdzeniu przedłożonych s ta ­
tutów.

Id ąc  za relacją  brzozow skiego w ydzia­
łu  powiatowego postanowiono udać się 
do c. k. nam iestnictw a o w yjednanie po­
zwolenia u c. k. m inisterstwa, aby na tu ­
tejszą k lin ikę przyjm ow ano kandydatk i 
na akuszerki bez różnicy wieku.

W  spraw ie poruszonój sporem  Ignace­
go D olinkow icza przeciw Jechlow i M eler 
i gm inie m iasta Stanisław ow a o narusze­
nie w posiadaniu g runtu  należącego do 
realności pod nr. 112/4 w Stanisławowie, 
oznajm iono c. k. sądowi wyższemu we 
L w ow ie, źe decyzja w tój sprawie nie 
wchodzi w zakres działania w ładz au to­
nom icznych, k tó re  nie są pow ołane do 
stanow ienia o pryw atnych stosunkach, o 
w łasności rzeczy, ani tóż o posiadaniu 
takow ych.

(Cięg dalszy nastąpi).

Wiedeń 28 lutego.

L . K om isja konstytucyjna ukończyła 
już  swoje obrady nad  projektem  reform y 
wyborczój ; lecz n iektóre ważne kwestje, 
m iędzy którem i znajduje się mianowicie

GAWĘDY
przez

B e r l l c z a  S a s a .

(Ciąg dalszy.)

XII.
Słońce chyliło się ku zachodowi, kiedy 

m ord ustał, bo już m ordow ać nie było 
k o g o ! — Żywe, i gw arne auły, grobo- 
wem oniem iały m ilczeniem. Co w nich 
istniało, p a d ło ! co brzm iało słowem, lub 
p o b u d k ą , lub okrzykiem  bojowym  za ­
m ilkło na zawsze.

A do koła, jak ie  w idow isko! S a k l e  
w gruzach, m ury w zw aliskach, bram y 
sk ru szo n e , krzew y i drzew a ogrodów, 
rozbite na m iazgę kulam i; traw y i zioła, 
zdeptane, zm ięte, poszarpane, posoką plu­
gawo, stosami ciał Czeczeuczów i naszych 
zawalone Homo hominimonstrum ! pom yśla­
łem  sobie. Ten co te  słowa w yrzekł przed 
wieki, nie p o b łą d z ił! T en  coby tym  słowom 
tego zaprzeczył, nie w idział nigdy w oj­
ny — kaukazskiój wojny!

Po zdobyciu a u ł ó w ,  przystąpiono 
najprzód do uprzątnienia ran io n y ch ; a 
następnie, do grzebania  poległych. Noc 
już zapadła, a jeszcześm y smutnego o- 
brzędu nie dokończyli. Pom iędzy pole­
głym i, znalazłem , w ciemnej i zawalonój

trupam i starców, kobiet, i dzieci S a k l i ,  
ciało biednego litwina A. J . z ugrzązłym  
w piersiach kindżałem . Boleśnie odezwał 
się w mój duszy ten widok, nie powiem, 
niespodziany (bo wiadomo, że gdzie drwa 
rą b ią , lecą trzaski) lecz nieprzew idzia­
ny z pewnością. Na licach jego szlache­
tnych, i pięknych, śm ierć w ypiętnow ała 
swój stygm at bierności i pokoju. Nie wi 
dać w nich b y ło , najmniejszego nawet 
odbicia, doczesnych trosk , porywów, — 
cierpień i nam iętności. W ieczność starła  
z nich wszystko, co było ziemskiem —  
co było przybranem , znikom em  — lecz, 
k iedy życie m łodzieńca, uwiędło nagle, i 
opadło martwem kwieciem na krw aw ą 
arenę m ordu, uśmiech nadziei, godło nie- 
bieskiój błogości, rozkw itł na bladych u- 
stach ofiary, — i całe jój oblicze opro­
mienił.

— O ! rniój nadzieję! i spoczywaj na 
łooie B o g a ! zaw alałem  z wzruszeniem, od 
mówiwszy rzew ną m odlitwę nad  ciałem 
Nie zapom nę ja, jeżeli żyć będę, com 
tobie p rzy o b ieca ł! M atka twoja, nie zo­
stanie bez przyjaciela!

— Amen ! —  przem ówił za mną, głos 
nieznajomy.

B ył to także Litw in, wygnaniec, żo ł­
nierz i przyjaciel poległego. Z  rykiem  
żab’ uściskał m artwe zwłoki ziom ka. —  
U kląk ł potem , w yjął z zanadrza wizeru 
nek  m etalowy ostrobram skiój Bogarodzi­
cy, i wezwawszy jój przenajświętszój o- 
pieki dla duszy rodaka, i druha, poło 
żył obrazek na jego łonie.

A gdy pow stał, rzek ł do mnie z we­
stchnieniem :

— Czemuż tu  z nim nie b y łem ?  — 
Przyjąłbym  śm ierć za n ie g o ! —  Potrze- j 
bniejszym  by ł on odem nie na świecie!] 
M iał m atkę i siostrę — a jam  sam otny 
s ie ro ta ! — B ył m łody, p iękny, rozsądny 
m iał zatem prawo ufaó obietnicom  życia, 
wierzyć nadziejom  szczęścia — a jam  
nie m łody, znękany, rozczarow any, nie­
potrzebny nikom u, zbytni i sobie i lu­
dziom ! —  Śm ierć jego  była więc okiu- 
cieństwem losu względem  m nie —  nie­
sprawiedliwością względem n ieg o !

— Nie nam kolego — rzekłam  z wy­
rzutem , skarżyć się i szem rać! To coś 
nazw ał losem , je s t niezem  innem  jeno 
wolą boską, a zarzucać Bogu niespraw ie­
dliwość, i okrucieństw o, i nierozsądnie, i 
występnie. W ie on lepiój od nas, co ro­
bi, i d la czego?

Litw in opuścił czoło, i o tarł łzy  d ło­
nią.

W  tern nadeszło jeszcze dwóch żołnie­
rzy, także litwinów, z pochodniam i. R ze­
wnie zapłakali poznaw szy w um arłym , 
swego ukochanego koleżkę A. J .

— Biedny O lesiu! — w ykrzyknął je­
den z nich, cału jąc go w czoło, ty  dziś, 
my ju tro !  W yprzedziłeś nas, ale my do- 
pędzim c ie b ie ! Z najdą się jeszcze i dla 
nas, kule i kindźały, na K au k az ie !

—  Bodajby się nie z iś c iły , — ani
myśl tw o ja , ani życzen ie! —  przerw a­
łem . Jeżeli polak um iera w boju, ulega 
on ogólnemu przeznaczeniu żołnierza. —

Lecz jeżeli, żąda, wzywa i szuka śmier- pęta, a więc bohater i siepacz przem ocy 
ci, staje się w inow ajcą względóm wła- legli pospołu braterstw em  wieczności zje- 
snego k raju , którem u przydać się może dnoczeni. Śm ierć ostudziła ich zawzię- 
w przyszłości — a tej przyszłości żaden j to ś ć , w ytrąciła im broń  z ręki i wpro- 
z nas tracić z w idoku nie powinien, al- \ w adziła ich duchy n a  nowe tory bytu, 
bowiem może być  jeszcze w ielką i świe- wiodące do sfer tajem nych zagrobowój
tną d la  ojczystój spraw y.

— Bodaj byś rzek ł praw dę! — zaw o­
łali trzój litwini cist.ąe kolejno dłoń m o­
ją z rzewnym  porywem  patrjotycznego 
zapału. D ziękujem y ci panie, za dobre 
słowo nadziei i otuchy !

— W szelka nadzieja i otucha, od B o­
g a! On nas obalił — on i podniesie! — 
A teraz, do dz;eła b ra c ia ! — Zmówmy 
głośno Anioł Pański, i zajm iem y się po­
grzebem  naszych kolegów.

Po tych słowach ukląk łem  w krwawem  
bagnie S a k l i .  Litw ini uczynili to samo. 
Pacierz um arłych rozległ się uroczyście, 
w ponurem  zaciszu tego m iejsca , n ieda­
wno jeszcze pełaego wrzawy b o ju , o- 
krzyków  wściekłości, ciosów m ordu, ję ­
ku agonji. Jaskraw e blaski pochodni za ­
pełniając całe w nętrze S a k l i ,  uw yda­
tn iały  okropność obrazu jak i się w jój 
cienistych zasłonach ukryw ał. P rz e b ó g ! 
ile tam  było ofiar! ile rodzajów  śmierci! 
Dwóch starców  Czeczeńców, trzy  matro- 
ny, jedna m łoda dziew czynka, i kilkoro 
drobnych niemowląt, stygło w czarnój 
kałuży, krw i własnój, i obcój, albowiem 
cztery trupy  m oskiew skie leżały także 
pom iędzy niemi. — W róg obok wroga, 
m orderca obok ofiary, ten  co swój wol-

nieśm iertelności, gdzie zgoda, pokój 
przebaczenie , niezm ienne kojarzą  przy­
mierza.

Złożywszy na karab inach  zw łoki bie­
dnego A. J . ,  wynieśliśmy je  z s a k l i .  Na 
środkow ym  placu a u ł u  p łonęły  już o 
gniska naszego obozu. Żołnierze krzątali 
się około trupów  i rannych. Pierw szych 
znosili pod przewodnictwem  oficerów do 
ogólnój jam y  świeżo ■wykopanój. D la d ru ­
gich urządzali pościele z trawy, ziół i li­
ści; gotowali w kociołkach baranie mięso 
na posiłek, albo dopom agali wojskowym 
lekarzom  przy opatryw aniu blizn i am ­
putow aniu członków . Mimo znużenia po 
całodziennym  boju, N e s t e r o w  zapom i­
na ł o sobie i w asystencji starszyzny, nie- 
mniój gorliw ój, czuw ał nad zdrowym i i 
chorym i. Pierw szym  dodaw ał otuchy, sło­
wem uznania lub obie tnicą nagrody; d ru ­
gich pocieszał trosk liw ością, zobow iązy­
wał względem.

Kiedyśm y się zbliżyli z ciałem m łode­
go Litw ina, liczne grono żołnierzy zkom-  
panji, do którój nieboszczyk należał, po­
łączyło  się z nam i i tow arzyszyło sm u­
tnem u konduktow i naszemu.

W  miejscu ustro n n em , pod ścianą ob­
wodowego m uru , stanęła w krótce głębo- 

ności bronił, i ten  co na tę  wolność niósł fk a  jam a  otworem. Z  bram y przyległój

s a k l i  wyrwaliśmy kilka chropawych de­
se k , zbiliśm y z nich  rodzaj grubćj tru ­
mny, w którój złożywszy c ia ło , spuściliś­
my do jam y.

B yła to najsm utniejsza i najuroczystsza 
chwila. W ieczna zasłona opadała pom ię­
dzy zm arłym i i nami. W kró tce tóż opa­
dła !— każdy z nas rzucił garść ziemi na 
tru m n ę — odm ówił pacierz zaduszny — 
w estchnął koleżeńskim  żalem i wziął się 
do zasypyw ania jam y . A gdy się z g run­
tem zrów nała , nawalono na nią wysoką 
kupę kam ieni i zatknięto  z wierzchu krzyż 
d rew niany , szaszkam i i kindżałatni na 
prędce wyciosany.

Takim  b y ł ów pogrzeb kaukazkiego 
żołnierza! T ak  się ukończył ak t ostatni 
dram atu  cierpień w ygnańca! Mógł być 
szczęśliwym, bo żywioły m oralne, z k tó ­
rem i w stąpił na to ry  ż y c ia , by ły  czyste­
go pierw iastku, szlachetnój natury, a więc 
godne zjednać jem u  przychylność ludzi 
praw ych i błogosław ieństw o nieba. Cóż 
tedy zw ichnęło by t jeg o ?  Co szczęściu 
doczesnem u tam ę położyło i serce znę­
kało i świeżą nić istnie.iia przedw cześnie 
skruszyło?... G rube samowolstwo, złość 
występna i głupia polonofobja moskiew­
skiego rządu. Pijany ro zp u stn ik , P r y -  
s t a w  oskarży ł— ta k iż ło tr  jak i on S t r a p ­
e z y  legalizow ał skargę. Sąd niedołężny 
i podły  razem (bo działał nie z w łasne­
go p rzek o n ia , lecz w myśli p rzypodoba­
nia się w ładzy), zadecydow ał; pan w ielko­
rządca k ra ju  Satrap-Śybary ta (którego o- 
kiem, uchem i sumieniem zazwyczaj Pra-



iż się ukonstytuował i wybrał na prze­
wodniczącego dr. Herbsta, na zastępcę 
przew. bar. Beess, a na sekretarza Rohs- 
mana.

Prezydjum trybunału państwa wzywa 
izbę do przedsięwzięcia wyborów jedne­
go członka trybunału państwa w miejsce 
zmarłego Steyrera. Odłożono do następ­
nego posiedzenia.

Minister skarbu przedkłada umowę o 
sprzedaż gminie Salzburg niektórych ob- 
jektów skarbowych tamże znajdujących 
się.

Ustawa o opłatach stemplowych przy 
postępowaniu w sprawach drobnych, tu ­
dzież postępowaniu ostrzegawczóm, ode­
słaną została do wydziału prawnego.

Nastąpiły wybory do delegacyj wspól­
nych. W ybrani zostali:

Z C z e c h :  H erb st, K ardasch, Klier, 
Leitenberger, Neumann, bar. Korb, dr. 
Forster, Schier, Streeruwitz, W olfram; za­
stępcy: dr. Mayer, Kuh.

Z D a l m a c j i :  W ojnowics; zastępca 
Autonietti.

Z G a l i c j i :  Grocholski, Zyblikiewicz, 
W odzicki, Czerkawski, Horodyski, J a ­
worski, Smarzewski; zastępcy: Hoppen, 
Agopsowicz.

Z A u s t r j i  d o l n ó j :  Czedik, Perger, 
T in ti; zastępca: Schurer.

Z A u s t r j i  g ó r n ó j :  Figuly, Schaup; 
zastępca: Eldbacher.

Z S a l z b u r g u :  W egscheider; zastęp­
ca : Keil.

Z S t y r j i : C arneri, Rechbauer ; za­
stępca: Brandsteller. (D .c .n .)

Francja.
Paryż 27 lutego.

(N N .)  Zgromadzenie narodowe rozpo­
cznie dziś dyskusję projektów konstytu- 
cyjnych wypracowanych przez komisją trzy­
dziestu wspólnie z rządem.

Wobec różnicy zapatrywań członków 
prawicy i jego centrum, jako tóż wkutek 
nieprzyjaźnych postanowień przyjętych 
przez członków krańcowćj lewicy wzglę­
dem raportu księcia de Broglie sprawo­
zdawcy komisji — dzienniki rozmaitych 
odcieni przejęte są komentarzami oczeki­
wanych decyzji zgromadzenia.

Większość dzienników opinji konser- 
watorskiój ma nadzieję, źe koła konser­
watorskie w zgromadzeniu dojdą do ja ­
kiegoś porozumienia i że projefcta przed­
stawione izbie, będą przyjęte znaczną 
większością.

W otoczeniu p. Gambetty i Louis 
Blanc iaaczój zapatrują się na te rzeczy. 
Republikanie z niezadowoleniem widzą, 
że prawo wyboru dotąd obowiązujące 
jest zakwestyonowane i niechcieliby jego 
zmiany, a ztąd utarczki z p. Thiersem i 
niepewność zachowania się krańcowćj 
lewicy przy dyskusji projektów konsty­
tucyjnych.

P r z y p u s z c z a j ą c ,  — źe w najgor­
szym razie będą oni wotować przeciw 
rządowi (80 głosów) i w ty m  w y p a d ­
k u  połączą się zkrańcową prawicą (80 
głosów) i z prawicą (150 głosów) razem 
więc rząd miałby przeciw sobie 310 gło­
sów, projekt zaś poparty byłby przez 
260 głosów należących do centr, i zape­
wne przez 150 głosów lewicy.

Lecz gdyby część członków lewicy o- 
świadczyła się przeciw rządowi, projekt 
musiałby upaść. T ak przynajmniój utrzy­
mują republikanie radykalni. — Jednak 
dnie uchodzą i nie są do siebie podobne. 
Wiadomo już wam z dzienników, źe bi­
skup Orleański p. Dupenloup napisał list 
do hr. Chambord, wzywając go, żeby 
wziął w swoje ręce zbawę Francji, go 
dząc się z książętami familji Orleańskiój. 
Lecz „Henryk V M z dumą królewską 
odpowiedział biskupowi Orleańskiemu, 
mówiąc, źe każdy inny sztandar niż ten, 
którego on jest reprezentantem, powinien 
być uważany za symbol rewolucyjny. — 
Zlanie się więc dwóch gałęzi burboń 
skich, o któróm tyle mówiono w ostatnich 
czasach, nie ty lk o , źe nie przyszło do 
skutku lecz okazało się niemoźebnem.

W ypadek to bardzo szczęśliwy dla 
projektów konstytucyjnych mających się 
rozbierać, bo wielu z członków należą­
cych do krańcowćj prawicy, po głębszem 
zastanowieniu się będą zapewne wotować 
za organizacją i przelaniem władz publi­
cznych, jako tóż za stworzeniem drugićj 
izby i reformą wyborczą.

KRAJ 2 ni

Będąc w stosunkach znajomości z kilku 
deputowanymi, jestem zdania dzienników 
konserwatorskich, źe projckta konstytu­
cyjne przyjęte będą znaczną większością 
głosów; gdyż tak jak  jest rzeczą niepo­
dobną, żeby wszyscy członkowie lewicy 
i’epublikańskiój wotowali z p. Gambettą, 
tak również trudno aby wszyscy człon­
kowie umiarkowanój prawicy stanęli po 
stronie przeciwników projektu konstytu- 
cyjnego. W  każdym razie należy oczeki­
wać że w chwili głosowania, wielu ezłon- 
ków szczególnićj z lewicy wstrzyma się 
od wotowania.

Ponieważ p. Thiers staje się we Francji 
człowiekiem coraz więcćj o p a t r z n o ­
ś c i o w y m ,  więc zdaje mi się rzeczą 
niezbędną donieść coś o jego zdrowiu. 
I  oto co dowiaduję się od szczęśliwców, 
mających zaszczyt bywania w pałacu pre­
zydentury : przez parę dni p. Thiers był 
zakatarzonym, a to było już rzeczą do­
stateczną, że dzienniki monarchiczne do­
nosiły o niebezpieczeństwie choroby. — 
Wczoraj było wiele osób zaproszonych 
na obiad, po którym w salonach prezy­
dentury odbyło się świetne przyjęcie; 
świat dyplomatyczny i wojskowy licznie 
był na nim reprezentowanym.

Smutne wiadomości dochodzą nas z 
Hiszpanji, ogłoszenie republiki nie poło­
żyło końca anarchji. Obok zwiększającego 
się z dniem każdym powstania karlistów, 
grozi jeszcze temu nieszczęśliwemu kra­
jowi wojna cywilna wywołana przez an­
tagonizm republikanów federacyjnych i re ­
publikanów unitarnych.

To położenie rzeczy tłómaczy powol­
ność z jaką  rządy zagraniczne spieszą 
z uznaniem dokonanych faktów w Hisz 
panj i.

W  ostatnich listach donosiłem, że praw­
dopodobnie Francja spłaci Niemcom kon­
trybucję wojenną przed oznaczonym cza­
sem, i że wojska niemieckie opuszczą 
terytorjum francuzkie, które dotąd zaj­
mują jako gwarancję. Wiadomości te oka­
zały się prawdziwemi i dziś wszystkie 
dzienniki zajęte są ruchem wojsk, jaki 
będzie dokonanym po ustąpieniu wojsk 
niemieckich.

N i e m c y .
Berlin 27 lutego.

(S .) Posiedzenie izby poselskićj z dnia 
25 t. m. zajęło się dalszym ciągiem obrad 
nad etatem ministerstwa oświecenia W nio­
sek domagający się skreślenia z etatu 
pozycji przeznaczonój na utrzymanie naj- 
wyższćj ewangielickićj rady (Oberkirchen- 
rath) zajął przez dość długi czas uwagę 
izby. Protestancka ta instytucja przesta­
rzała się widocznie już, równie jak  inne 
jćj podobne, coraz to częścićj powtarza­
ne na nią użalania zmieniły się w osta­
tnim mianowicie roku wręcz w powsze­
chną prawie niechęć i oburzenie, miauo- 
wicie po usunięciu z urzędu dr. Sydowa, 
ulubionego powszechnie i szanowanego dla 
swćj nauk i, ale oberkirchenrathowi zbyt 
liberalnego pastora. Z posłów przyznali 
nawet stronnicy Oberkirchenrathu, iż in­
stytucja ta z zadania nie osobliwie się 
wywiązuje, wstrzymując samodzielny ro­
zwój kościoła protestanckiego; liberalni 
zaś mianowicie prof. Virchow, odmówili 
jćj wręcz racji by tu , zaznaczając już jćj 
powstanie jako nieprawne i twierdząc, że 
istnienie podobnćj instytucji wiedzie osta­
tecznie zawsze do wytworzenia kleru i hie- 
rarchji, których zadaniem będzie znowu 
kucie dogmatów; zdaniem prof. Virchowa 
budowa kościoła ewangiełickiego odby­
wać się powinna na podstawie samodziel­
ności gm in, a więc z dołu pod górę, a 
nie odwrotnie.

Przy głosowaniu jednakże oświadczyła 
się większość za zatrzymaniem pozycji 
tćj, za skreśleniem jćj głosowała tylko 
partja postępowa. Na posiedzeniu tem po­
stanowiono następnie zniesienie istnieją­
cego dotąd s ą d o w n i c t w a  a k a d e m i ­
c k i e g o ,  zabytku starego a uciążliwego 
równie dla publiczności jak  i dla m ło­
dzieży.

W dziale poświęconym gimnazjom za­
jął głos z posłów polskich p. K a n t a k  
i w dłuższćj mowie skrytykował ostro i 
dobitnie ostatnia rozporządzenia ministra 
Falka. Wystąpienie p. Kantaka odzna­
czała zwykła i właściwa temu posłowi 
bystrość, nie ograniczając się na samych
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tylko zarzutach względem rozporządzeń 
językowych w wykładzie religji, wymie­
rzył p. Kantak swe ciosy przeciw całe­
mu systemowi dzisiejszemu. Żaląc się na 
postępowanie rejencji poznańskićj, zabra- 
niającćj polskim nauczycielom udziału w 
towarzystwach śpiewu, tamującćj rozwój 
polskich towarzystw rolniczych, podczas 
gdy podobne towarzystwa niemieckie cie­
szą się względami i opieką rządu, zapy­
tuje się p. Kantak ministra p. Falka, czy 
wszystkie te rozporządzenia wychodzą z 
jego wolą i wiedzą? Oceniając wartość 
postępowania dzisiejszego, robi p. Kantak 
główny zarzut ministrowi ztąd, iż najnow­
sze rozporządzenia jego względem szkół 
w W. Ks. Poznańskiem, nie polegają, jak  
by żądać należało na względach pedago­
gicznych ale na niestosownych co do szko­
ły względach p o l i t y c z n y c h .  Mówca 
przypomniał przeszłoroczne wystąpienie 
ministra spraw wewnętrznych, który po­
wiedział Polakom : musicie zostać Niem­
cami, a protestując przeciw widocznie te­
mu samemu systemowi w ministerstwie 
oświecenia oświadczył, iż Polacy przeciw 
narzucaniu w ten sposób niemieckićj ku l­
tury stanowczo opierać się będą.

Odpowiedź ministra Falka wypadła tym 
razem dość niedołężnie, co nawet niektó 
re już niemieckie pisma zauważyły. Dr. 
Falk przypomina sobie „jakby przez 
mgłę11, iż o rozporządzeniach podobnych 
czytał kiedyś w dziennikach, przyznaje 
się, źe kierował się niekiedy 'polityczne- 
mi względami i w pedagogice, i że i je­
go staraniem jest zjednoczenie Polaków 
z Niemcami. Powtarzaniem częstem o ko­
nieczności pielęgnowania języka ni emi e  
c k ie g o , o n i e m i e c k i c h  obywatelach 
i n i e m i e c k i c h  dzieciach starał się wy­
wrzeć pewne wrażenie na izbę i pokryć 
moralną nędzę swćj odpowiedzi. Co się 
zaś tyczy zakazu należenia do towarzystw, 
odpowiada minister da lć j: „ r z ą d  p o ­
s z e d ł  z a  p r z y k ł a d e m  a r c y b i s k u ­
p a  g n i e ź n i e ń s k i e g o  i p o z n a ń ­
s k i e g o ,  który również zabronił udzia­
łu duchownym w|tych towarzystwach“.— 
(Podobno w Poznańskiem Polacy kreślą 
adresy wiernopoddańcze temuż arcypa- 
sterzowi)?

Nazajutrz d. 26 t. m. zabrał głos w tćj 
samćj sprawie Niemiec z ks. Poznańskie­
go, poseł Tempelhoff, przyznając niby, 
że rozporządzenia rządowe w tym wzglę­
dzie są rzeczywiście ostre, ale — zupełnie 
uzasadnione. Tempelhoff mówi, iż ludność 
niemiecka w Poznańskićm daremnie do­
tąd starała się o zgodę z Polakami, szu­
kała pojednania „w sposób ubl źający na­
wet godności narodowćj Niemców1* — Po­
lacy zawsze je  uporczywie odrzucali. — 
Bezczelna iro n ja ! jestto ten sam Tempel­
hoff, który będąc prezesem towarzystwa 
agronomicznego niem. w Poznańskićm, 
na p ro p o r  cję zgody z Polakami sam wy­
powiedział'publicznie : niechby mi ta ręka 
uschła, którąbym miał podać Polakom !

Dzisiejsza Spenersche Ztg dowiaduje się, 
iż inicjatywa względem nowego prawa 
prasowego, którego potrzeba wobec po- 
wtarzanćj w ostatnim czasie samowoli po- 
licyjnćj dotkliwie czuć się daje, ma wyjść 
nie z partji postępowćj, ale z ultramon- 
tańskiego centrum. W yborna to ilustracja, 
ile wart dzisiejszy postęp i jak  dzisiej­
szych liberałów w Niemczech sądzić na­
leży.

Z nowym tym projektem do prawa pra­
sowego wystąpić ma zaraz po ukonsty­
tuowaniu się parlamentu jeden z przy- 
wódzców frakcji ultramontańskićj. Drwiąc 
tćż słusznie z liberałów wyraża przy tćj 
sposobności dzisiejsza Demokratische Ztg 
nadzieję, źe „liberały11 rajchsratu wezmą 
rząd przeciw „ultramontanom11 w opiekę!

Z odkryciami Laskera wychodzi na jaw 
mnóstwo innych brudów zakulisowych, 
kompromitujących mianowicie prasę nie­
miecką. Dziś jeszcze sprawa nie zupełnie 
wyświecona, to tylko pewna, źe wielka 
część pism, tak w stolicy jak i na pro­
wincji, uchodząca dotąd za niezależną, 
była na żołdzie rządowym. Dowiedziano 
się już z pewnością o istnieniu dwu „biór 
prasowych,11 z których jedno pozostawało 
pod egidą Bismarka, drugie pod zarzą­
dem ministerstwa spraw wewnętrznych, 
wykazuje się, źe zasoby pieniężne tych 
wielce moralnych a potężnych sprężyn 
rządowych, zasadzały się głównie na owym 
głośnym „funduszu Welfów11 pochodzą­
cym z zagrabionych majątków prywa­
tnych króla hanowerskiego, których renta

roczna wynosi około 800,000 tal., a z któ­
rych rząd żadną miarą nie chciał się do­
tąd liczyć z reprezentacją kraju. Nieczy 
stą tę sprawę zdradziła niedyskrecja pism 
bismarkowskich, nabrała ona już dziś roz­
głosu i dziś juź wszystkie pisma zalane 
już to oskarżeniami, juź tćż uniewinnie­
niami — tak, iż w brudach tych dziś j e ­
szcze trudno się dna dopatrzyć.

Komisja śledcza zebrała się wczoraj 
po raz pierwszy i ukonstytuowała się na 
sali posiedzeń w ministerjum państwa. Do 
pisania protokółu powołano asesora sądo­
wego dr. Ktiglera.

Otworzenie parlamentu naznaczone już 
urzędownie według ogłoszenia w dzisiej­
szym Reichs-Anzeiger na dzień 12 marca.

Rosgja.
T ak w Rossji jak  za granicą bardzo 

jest upowszechnione mniemanie o Mało- 
rusi, jako  o kraju rolniczym , bogatym, 
z rozwiniętym handlem i przemysłem i 
znaczną oświatą. Rzeczywiście jest to kraj 
przeważnie rolniczy i posiada grunt bar­
dzo d o b ry ; lecz i to także p raw da, że 
ów grunt jest wielce wycieńczony i Mało- 
ruś przestała słynąć ze swych urodzajów; 
tak np. północną część gub. czernichow- 
skićj od kilku lat nieustanny głód na­
w iedza, któremu nie jest w stanie zapo- 
biedz ani pomoc rządowa, ani ziemstwo. 
Było tam niegdyś wysoko rozwinięte go- 
rzelnictwo i liczono mnóstwo cukrowarni; 
dziś gorzelnictwo prawie zniknęło, a licz­
ba cukrowarni ciągle się zmiejsza.

Nareszcie nie może Małoruś uskarżać 
się na brak wyższych zakładów nauko­
wych ; ale ludzi wykształconych, poświę­
cających swą pracę krajow i, było i jest 
tak mało, źe pod tym względem Małoruś 
należy do najbardziój zacofanych pro- 
wincyj Rossji. Istnieją tam, jak  wiadomo, 
dwa uniwersytety: w Kijowie i Charko­
wie, i liceum w Nieźynie imienia hr. Bez­
borodko. Ale nauka w wielkićm zostaje 
zaniedbaniu, co już z tego się nawet po­
kazuje, że np. w r. 1871 wakowało k a­
tedr 43 w uniwersytecie charkowskim, a 
39 w kijowskim. Lecz gdyby nawet te 
zakłady były w stanie kwitnącym pod 
względem obsadzenia ka ted r, należałoby 
jeszcze zwrócić uwagę na ilość uczących 
się : w Charkowie było w r. 1870 — 475 
studentów, w 1871 — 552, w 1872— 527; 
w Kijowie w tychże latach kolejno 656, 
784 i 940. Podług liczby uczących się 
można obrachować liczbę ty ch , co koń­
czą wyższe nauki; przypuszczając, że ta 
druga stanowi tylko czwartą część tam- 
tćj pierw szćj, przypada np. w gub. puł- 
tawskićj w r. 1871 — 120 studentów na 
2 miljony ludności. Liceum zaś w Nie­
źynie nigay nie ma więcćj nad 150—180 
uczącćj się młodzieży, a nadto jest ono 
w takim upadku, źe dawno już wypada­
łoby pomyśleć o gruntownój jego re­
formie.

Szkół średnich jest bardzo mało: n. p. 
dwie gubernje posiadają tylko dwa semi- 
narja duchowne , jedno gimnazjum woj­
skowe i trzy cywilne; o szkołach prywa­
tnych tego rodzaju nie Błychać, z wyjąt­
kiem niedawno założonego przez ziem­
stwo gimnazjum w Lubnach. Co do roz­
woju kultury jakiegokolwiek k ra ju , to o 
tem najlepićj można sądzić ze stanu ko ­
munikacji; otóż w gub. pułtawskićj są tyl­
ko 4 stacje telegraficzne; telegrafu nie 
posiada nawet takie miasto handlowe jak 
Romny, gdzie się odbywa bardzo znacz­
ny ja rm a rk ; w gub. czernichowskićj ró ­
wnież 10 miast powittowych nie mają do­
tąd stacji telegraficznych. W  drogi żela­
zne kraj ten także nie obfituje; linja kur- 
sko-kijowska przechodzi przez część po­
wiatów kozieleckiego, nieźyńskiego i ko- 
notopskiego; inna linija łączy Charków 
z Krem enczugiem — i to wszystko, bo 
droga landwarowska mająca złączyć Ro­
mny z W ilnem , jeszcze nie ukończona; 
wreszcie wszystkie te linje kolejowe po­
wstały bez żadnego współdziałania miej- 
scowćj ludności. Szosa nie istniała i nie 
istnieje dotychczas w gub. pułtawskićj; w 
gub. czernichowskićj bity gościniec pro­
wadzi tylko od Kijowa do granicy gub. 
mohilewskićj. Wszystkie inna drogi, nie 
wyłączając pocztowych, są w najopłakań- 
szym stanie, po największćj części bez 
m ostów, a wiosną i w jesieni stają się 
prawie nie do przebycia. Szczególnie za­

sługuje w tym względzie na wzmiankę 
droga, wiodąca z Nieźyna do Pryłuk, na 
którćj ile wiorst, tyle jest grobli najnędz­
niejszych, a przyczyniających nie mało 
ciężkićj roboty i straty czasu włościanom, 
którzy je  bez ustanku muszą reperować. 
Pomimo to jednak, gdy nakreślano k ie ­
runek kolei landwarowskićj, ziemstwo na 
wet nie pomyślało o przeprowadzeniu jćj 
przez Pryłuki.

W iadom ości z literatury  i sztuki.
— Na dzień 400-letnićj rocznicy urodzin 

Kopernika wyszła w Krakowie książka, będąca 
cennym prawdziwie podarunkiem dla wszystkich 
zajmujących się staroźytnictwem. Mówimy tu
0 „Roczniku dla archeologów, numizmatyków
1 bibljografów polskich", wjdawanym przez 
dr. Stanisława Krzyżanowskiego. Tom pierwszy 
tego rocznika, za rok 1869, wyszedł jeszcze 
przed trzema laty, tom drugi za r. 1870 , teraz 
właśnie się ukazał, druk trzeciego jest już na 
ukończeniu, następnie zaś regularnie wychodzić 
będą. W  braku pisma specjalnie poświęconego 
staroźytnictwu, archeologowie nasi posiadają 
zatem przynajmniej specjalny pamiętnik, w któ­
rym zebranem i umiejętnie zestawionem jest 
wszystko, co w tym ważnym dziale wiedzy w 
ciągu każdego roku zostało dokonanem a świat 
uczony polski bliżśj obchodzi.

Przeglądając rocznik za rok 1870  spostrze­
gamy z przyjemnością, że wzrósł on bardzo 
pod względem rozmiarów. Tom pierwszy był 
zaledwie broszurą o stu kilkunastu stronnicach 
druku, ten jest już dziełem o 36 arkuszach 
druku.

Rocznik rozpoczyna się artykułem p. A le­
ksandra W erychy Darowskiego p. n. „Młodość 
Stanisława Bohusza". Jest to rys pierwszych 
lat życia późniejszego arcybiskupa Siestrzeńce- 
wicza, skreślony podług jego własnego pamię­
tnika i notatek, rzecz pomniejszćj wagi, ale pi­
sana zajmująco i czytająca się przyjemnie. Po 
tem następuje artykuł bibljografiezny dr. Józefa 
Rolle p. n. „Drukarnie na kresach maltań­
skich", bardzo ciekawy dla bibljografów, dalćj 
zaś idzie obszerna rozprawa Alfreda Brandow- 
skiego p. n. „Założenie uniwersytetu krakow­
skiego w r. 1364" . Autor, zbierając materjały 
do przedstawienia historycznego kolei, jakie 
przechodziła na uniwersytecie krakowskim filo- 
logja klasyczna, miał w ręku wiele dokumen­
tów, które mu niejeden fakt z dziejów ogólnych 
uniwersytetu rozjaśniły i sprostowały błędy po­
pełniane przez rozmaitych, piszących o uniwer 
sytecie krakowskim, autorów. Teraz korzysta 
z tych materjałów, aby nam rozjaśnić dzieje 
fundacji uniwersytetu przez Kazimierza W . tak 
dalece zagmatwane przez późniejszych pisarzy, 
źe w naszych czasach wątpią nawet niektórzy, 
żeby uniwersytet krakowski, pomimo aktu fun­
dacji i innych niezaprzeczonej autentyczności 
dokumentów świadczących o jego istnieniu, 
w szedł w życie jeszcze za Kazimierza. W  „ro­
czniku", z którego zdajemy sprawę, znajduje­
my dopiero początek tćj ważnej i gruntownie, 
źródłowo napisanej pracy prof. Brandowskiego, 
która w następnym zapewne roczniku ukończo­
ną zostanie.

Po tych artykułach stanowiących dział lite­
racki rocznika, następuje bardzo obfity i obszer­
ny dział kronikarski czyli zestawienie tego 
wszystkiego, co zaszło w ciągu roku 1870 , a 
staroźytników polskich obchodzić może. Znaj­
dujemy tu wiadomości o czynnościach towa­
rzystw archeologicznych, naukowych i t. p. o 
wykładach publicznych, uniwersyteckich lub 
popularnych nauk mających związek ze staro­
źytnictwem, o nabytkach, jakie w ciągu roku 
1870  poczyniły muzea i bibljoteki, bądź rzę­
dowe bądź prywatne, o wykopaliskach, pracach 
i poszukiwaniach archeologicznych w przeciągu 
tegoż roku dokonanych, a wreszc;e nekrologję 
zmarłych archeologów, bibljografję areheologji 
i kronikę.

Prawdziwą ozdobą tego działu jest dokona­
ny bardzo starannie przez dr. W ładysława W i­
słockiego obszerny przegląd rękopisów i cie­
kawszych druków nabytych w r. 1870  dla bi­
bljoteki zakładu narodowego imienia Ossoliń­
skich we Lwowie. Niemnićj ciekawe zestawie­
nia przedstawia spis prywatnych zbieraczów  
polskich, z wyszczególnieniem ich zbiorów i 
kierunku w jakim głównie studjom swoim się 
oddają. W spisie tym znajdujemy 361 na­
zwisk posiadaczy rozmaitych starożytniczych 
kolekcji rozsianych na całym obszarze Polski. 
Przypominamy sobie, że dr. S. Krzyżanowski 
już w roczniku za r. 1869 rozpoczął układać 
spis taki, ale tam ogólna cyfra podanych na­
zwisk nie dochodziła nawet do stu. Sam ten 
szczegół wskazuje najlepićj, z jaką zabiegło- 
ścią i mrówczą pracowitością, dr. Krzyżanowski

k w e s  t j  a . g a l  i c y  j s k a ,  są w zawie­
szeniu rz^d dotąd nie wy-
powiedz 'm iiŚwego zdania o nich; wiado­
mo , jakie było oświadczenie pana Las- 
sera specjalnie do tćj kwestji. Inna kwe­
st ja, również ważna, została oddaną panu 
Lasserowi celem zbadania opinji u góry, 
a jest nią kw estja, jakie maximum po­
słów ma być wymagane do kompletu przy 
głosowaniu nad sprawami dotyczącemi 
zmiany konstytucji.

Dr. Brestel w niósł, by liczbę tę usta­
nowiono na 175; p. Lasser, jako osobiste 
swoje zapatrywanie, wypowiedział, że wo­
lałby postawić kwestję ta k , iżby w po- 
mienionych wypadkach wymaganym był 
komplet równający się p o ł o w i e  wszyst­
kich posłów; lecz zastrzegł sobie zasię­
gnąć zdania w tćj mierze „swoich ko­
legów11.

Dziś rozpoczęła się w dziennikach dy­
skusja nad tą kwestją zasadniczą; rozu­
mie się, źe zdania nawet samych centra- 
listów w tćj mierze się rozchodzą; naj- 
ciekawszćm zaś jest zdanie Nowej Pressy, 
k tóra się sprzeciwia tak wnioskowi Bre- 
s tla , ja k  opinji L assera, dowodząc, źe 
ustanowienie kompletu nie powinno się 
stosować do liczby posłów i że przeto 
moźnaby spokojnie zatrzymać dotychcza­
sowy komplet 100! To juź zaiste znaczy 
być „plus romain que le pape11!

Do ostatnićj chwili agitowali centrali- 
ści, by wybory do delegacyj odłożono 
na późnićj, by Polakom odjąć możność 
wybrania delegacji przed rozpoczęciem 
dyskusji nad reformą w yborczą; tym cza­
sem w sferach kompetentnych zupełnie 
inaczćj się na tę rzecz zapatrywano i tak 
tedy juź wczoraj Niemcy wiedzieli, źe 
agitacja bezskuteczną została i że dziś 
wybór delegacji będzie na porządku dzien­
nym ; porozumieli się więc co i o kan­
dydatów naprędce, i dziś jak  zapowie­
dziano odbyły się wybory.

Polacy wybrali jednomyślnie ty ch , na 
których padł wybór w klubie poselskim.

Wiedeń. We czwartek zebrał się klub 
centralistów. Przedmiotem obrad była 
stojąea na porządku dziennym najbliższe­
go posiedzenia rady państwa ustawa o 
regulacji płac sług i urzędników. Podnie­
siono jeszcze liczne zarzuty przeciwko 
elaboratowi wydziału, szczególnićj prze 
ciwko zostawieniu urzędników na łasce 
rządu przy klasyfikacji. Rząd uspokajał 
wszelkie obawy pod tym względem i w 
końcu zgodzono się nie wnosić licznych 
poprawek, któreby zmieniły ustawę z po­
wodu, iż niema czasu na dłuższy rozbiór 
takowćj.

Ze źródła półurzędowego zamieszcza 
Bohemia w tćj sprawie list z Wiednia, w 
którym czytam y: „Niepodobna odmówić 
komisji skarbowćj zasługi, że to tak tru­
dne i obszerne zadanie wykonała w sto­
sunkowo krótkim czasie. Mimo to sły­
szeć można w kołach urzędników utyski­
wania na pewne uchwały komisji. Ocze­
kiwania, jakie niektórzy urzędnicy przy­
wiązują do obrad w pełnćj izb ie , zape­
wne się nie ziszczą, gdyż ważniejsze po­
prawki wstrząsnęłyby podwaliną, na któ­
rćj opiera się projekt ustaw y, a w sku­
tek tego nastąpićby musiało zupełne 
przerobienie całego projektu. Dalszą kon­
sekwencją takich poprawek byłaby zwło­
ka w ostatecznćm uregulowaniu p łac , a 
świat urzędniczy miałby do wyboru dwie 
przykre ewentualności, z pomiędzy któ­
rych zatrzymanie ustanowionćj w pro­
jekcie stopy płac dla pewnćj kategorji 
urzędników , je s t niezawodnie o wiele 
mnićj dotkliwćm , niż odroczenie całćj 
sprawy. W izbie można zatćm przepro­
wadzić tylko wnioski, któreby nie naru­
szając systemu całego projektu , usunęły 
pewne utyskiwania.11 Do takich wniosków 
zalicza korespondent projekt uwzględnie­
nia wyjątkowego położenia, w jakićm  się 
urzędnicy wiedeńscy znajdować będą w 
skutek zmiany stosunków wywołanćj wy­
stawą powszechną.

P. Czedik wygotował już sprawozda­
nie swoje o etacie pensji urzędniczych. 
Plus wydatków z powodu nowój ustawy 
regulującćj płace, wynosi 9,601,941 zła., 
t. j. 3 0 l/2^  wydatków dotychczasowych 
na 23,455 urzędników ,’ 1379 praktykan­
tów i 15,507 sług.

— W c z o r a j s z e  p o s i e d z e n i e  r a ­
d y  p a ń s t w a .  Wydział do kolei gali- 
cyjskićj (Tarnów-Leluehów) zawiadamia,

witel kancelarji) potwierdził, podpisawszy 
podsuniętą bumagę na pam ięć— i czyn 
niesprawiedliwości został dokonany.

Taki to bywał proces zwyczajny władz 
sądowniczych i administracyjnych w Ro­
sji względnie Polaków. Nie oskarżajmy 
jednak o to narodu. Sam on nienawidzi 
Bwoich czynowników i pogardza nimi.

Rezultatem wyprawy naszćj nie było 
ma się rozumieć całkowite zawojowanie 
Czeczni, (albowiem takowe wymagałoby 
kilkomiesięcznćj kampanji i to całćj ar- 
mji, nie zaś małego oddziałku), ale nor­
malne powtórzenie zwykłego ad intende, 
czyli odwetu za nabiegi i gwałty, jakieb 
się Czeczeńce na ziemiach ościennych, u- 
ległych Rosji dopuszczali. Ze stanowiska 
politycznego i militarnego uważane po­
dobne wyprawy dorywcze, systematycz- 
nem dążeniem do stopniowego podboju 
strony z sobą nie połączone i dzikie na­
biegi hord przelotnych napominające, nie- 
tylko pozostawały bez korzyści, lecz na­
wet szwank oczywisty zaborczój idei przy­
nosiły. Napadnięty tym sposobem, rozo­
gniał się córaz więcćj nienawiścią, stawał 
się ostrożniejszym, przezorniejszym ; a 
skoro się z ran swoich wygoił, z podwój­
ną potęgą zapału i przebiegłością powra­
cał do walki. Napadający zabił kilkuset 
lub w ięcćj; utracił tyluź lub więcćj, i o- 
prócz szumnego biuletynu, wynoszącego 
hyperbolieznie świetność odniesionego try ­
umfu ku chwale cara i jegopołkowodcow, 
źadnćj mnćj nie odniósł korzyści.

Na trzeci dzień po rozgromię aułów i

wytępieniu oddziału Czeczeńców, byliśmy 
już z powrotem do W ładykaukazu. O d­
dział nasz zredukowany niemal na poło­
wę i smutny skutkiem strat poniesionych, 
zachował jednak przy wejściu do miasta 
wszystkie oficjalne ceremonje radośnego 
tryumfu. P  i e s i e 1 n i k i szli w głowie ko­
lumny , a bębny wtórzyły głuchemi trele 
rozgłośnym fanfarom trąb, głoszących gó­
rom i wąwozom Gruzji bohaterskie czy­
ny ostatnićj wyprawy.

N e s t e r o w  jechał przy mnie. W  mia­
rę zbliżenia się do miasta, stawał się wię­
cćj zamyślonym i prawie smutnym.

— Nie jesteś w humorze, jak  uważam? 
zapytałem go.

— Powiedz mi— rzekł z udaną powa­
g ą— czyś juź zapomniał okropności na­
szej wyprawy ?

— Któżby to zapomniał? Takie rzeczy 
nie umierają w pamięci.

— Eh bien!... wyprawa, na którą teraz 
idę... do domu... okropniejsza dla mnie.

— Allons done !— Przesadzasz !
— Jak  się ożenisz, nie powtórzysz 

tego.
— Jeżeli się boisz twćj żony, nie idzie 

zatem, żebym się bał mojój.
— Będziesz się bał, mój d rog i! będziesz 

się b a ł ! Je vous le dis. Nie ma kobiety 
coby nie chciała prymować nad mężem. 
Cela n’arrive pas sans lutte.

— I cóż ztąd ?
— S i  tu es vainqueur ?... to twoje szczę­

ście ! — Mais si tu cedes une fois ?... zgi­
nąłeś 1

— W ięc ustąpiłeś swojćj żonie? Spu­
ściłeś przed nią chorągiewkę?...

— O ui! rnille tonneres ! — zawołał — 
aussi ai-je ete conquis, ravage, saccage, de- 
truit a tout jam ais! zostałem pantoflem, 
ścierką, zerem i gotuję się teraz na sce­
ny , tre n y , m igreny, od którychby sam 
Mefisto czmychnął zatknąwszy uszy.

N e s t e r o w  wyrecytował całą tę tyra­
dę z takim komizmem, źe się nie mogłem 
wstrzymać od śmiechu.

A jednak... na dnie tćj źartobliwój ni­
by tyrady jego leżała smutna prawda!— 
W kilka lat późnićj, będąc już jenerałem 
dywizji, dostał pomięszania zmysłów z po­
wodu swojćj ksantypy i umarł.

Tćjże nocy odpocząwszy parę godzin 
u N e ś t e T o w a ,  poleciałem konno do 
Tyflisu ze sprawozdaniem o wyprawie. 
Kiedym wszedł do gabinetu jenerała N eid- 
h a r  d t a, wielkorządcy Kaukazu, powstał 
skwapliwie z miejsca i ująwszy dłoń moją 
uprzejmie, powiedział:

— Je suis bien aise de vous revoir! — 
Prosiłem Boga, żeby cię ocalił śród nie­
bezpieczeństw boju, który nie mógł być 
innym , tylko zaciętym i krwawym. Ce 
sont des enrages !

— Cóż dziwnego, panie jenerale? — 
odpowiedziałem— walczę na swojćj ziemi 
i za swoją ziemię.

— C’est juste— przerwał jenerał.
Poczóm usiadł i kazał opowiadać o

wyprawie z największemi szczegółami. 
Posiedzenie trwało z kilka godzin, które 
mi się wydały wiecznością, bo czułem

się znużonym i sennym po konnćj po­
dróży na złamanie karku, jaką  z W łady­
kaukazu odbyłem.

Dotąd nie pojmuję, co było powodem, 
iż nie chciał, żeby wiedziano w mieście, 
dokąd byłem posłany i po co ? Oświad­
czył mi to po przeczytaniu oficjalnego 
raportu Nestorowa, który mu przywio­
złem. Stosując się do woli naczelnika, 
srogo zaleciłem kozakom mojój eskorty, 
żeby się nie ważyli pisnąć o W ładykau- 
kazie , lecz żeby mówili, iż byli ze mną 
w Borczalo dla uśmierzenia tamtejszych 
tatarów, odmawiających opłacać podatki 
rządowe ‘).

Takąż bajką zbywałem i ja  moich k o ­
leżków, którym się w głowie pomieścić 
nie m ogło, żeby mię dla takićj bagateli 
tak nagle zpośród balu wysłano. Powie­
rzyli jednak, chociaż nie wszyscy. Co do 
lorda Seymoura i konsula Francji Mon- 
nosa, oświadczyli mi bez ogródki, źe 
(mniemaną) wyprawę moją do Borczalo 
mają za pokrywkę innćj daleko ważniej- 
szój m isji, którćj się domyślają. Najza­
bawniejszym było t o , źe obadwaj wyo­
brażali sobie coś innego, zupełnie z pra­
wdą niezgodnego.

Seymourowi wlazły do głowy intrygi 
Rossji przeciwko angielskićj polityce w 
Persji, a ponieważ wiedział, źe wielko- 
rządzca Kaukazu musiał być i był rze­
czywiście w blizkiój dyplomatycznćj sty­
czności z rossyjskićm poselstwem w Te-

') Działo się to wtedy rzeczywiście.

heranie, a stosunek onego z reprezentan­
tem Albjonu, M ac’ Neilem, stawał się 
realnie coraz bardzićj naprężonym , ztąd 
i zakonkludował on , że nagły mój wy­
jazd z Tyflisu musiał mieć bezpośredni 
związek z tą okolicznością. Gdy się pe­
wnego dnia z tego posądzenia przedemną 
wyspowiadał, zapytałem go d bout por- 
tan t:

—  Dites moi cher milord, czy masz je ­
nerała Neidhardta za bardzo wielkiego 
osła?

Poczerwieniał anglik jak  wiśnia i za- 
bełkotawszy coś językiem niezrozumiale, 
przemówił w k o ń cu :

— M y dear! nie wiem... zkąd ci przy­
szła myśl taka.

— Najprzód ztąd — odpowiedziałem — 
że jeżeliby jenerał N eidhirdt kazał mi 
wrócić z Teheranu za pięć dn i, byłby 
niezaprzeczr-nie osłem pur sang. A jeżeli­
by polecił mnie do załatwienia kwestję 
dyplomatyczną takićj wagi, byłby arcy- 
osłem, bo anim ja  dyplomata, ani mogłem 
być tak prędko z powrotem z Persji. — 
Widzisz tedy, źe twoja supozycja grze­
szy djabelnie brakiem wszelkićj loicznćj 
podstaw y; co mnie wielce zadziwia, boć 
masz przecie tyle rozum u, źe mógłbyś 
obdzielić nim całe ministerjum angielskie, 
nie uczyniwszy sobie uszczerbku zna­
cznego.

Zeskoczył Seymour z krzesła, jakby 
sprężyną popchnięty, na tę krzywdzącą 
odezwę moją o mężach stanu Anglji.

— Ministerjum angielskie — przemówił

ze wzruszeniem — było zawsze godnćm 
wysokiego mandatu swego!

— Niezawsze kochany m ilordzie! — 
odpowiedziałem. — Weźmy naprzykład 
najważniejszą chwilę polityczną Anglji, 
perjod konsulatu we Francji i cesarstwa. 
Ani P itt, ani F o x , najznakomitsi k iero­
wnicy gabinetu St. James, nie pojęli na­
leżycie sytuacji ówczesnój. Gdy zeszli z 
areny, spadkobiercy ich władzy, większćj 
jeszcze politycznćj mierności mężowie sta­
nu, jak  np. Canning, Castlereagh, Perce- 
vol, a nawet Grey i Addington, bardzićj 
się jeszcze nieprzezornymi okazali, co i 
było powodem, źe wprowadzona między 
Scyllę i Charybdę nawa Albjonu o mało 
nie zatonęła.

— To są tylko s ło w a! — zawołał 
Seymour do żywego dotknięty. — Cze­
kam dowodów!

— Nie jesteśmy w parlamencie milor­
dzie i nie jestem ministrem — rzekłem 
spokojnie — żadnych więc oficjalnych do­
kumentów złożyć w dowodzie nie mogę. 
Odkryję ci tylko myśl m oją; błędną być 
może (bom nie Salomon przecie), ale zato 
szczerą. Jeżeli zauważysz, źe plotę nic 
do rzeczy, rzeknij tylko słowy Apeilesa: 
Nec sutor ultra crepidam! a wnet za­
milknę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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g ro m ad z ił m a te rja ły  do sw ojćj p u b lik ac ji, za 
k tó ra  t ć i  ja k o  za  p raw dziw ie  m iły  a  p o żąd an y  
p o d a rek , w dzięczn i m u b ęd ą  w szyscy p racu jący  
n a  tćm  p o lu  uczen i i liczn i w tym  zak resie  
n au k i am ato row ie  i d y letan ci.

Co do num izm atyków , zw racam y ich uw agę 
na  osiem  o sta tn ich  stro n n ic  ro czn ik a. Z najdą  
tam  sk rz ę tn ie  zeb ran e  w ypisy  z m ało  znanego  
u  nas p ism a p. n . N um ism atischer Verkehr, ein  
Verzeichniss verkauflicher u n d  zum  A n k a u f  ge- 
suchter M iinzen, M edaillen , B iicher etc., o d n o ­
szące się  do m onet i m edali p o lsk ich . Są to 
w skazów ki, pozw ala jące  n a jlep ió j ocen ić  d z i­
sie jszą  w artość  p ien iężn ą  p raw ie  każd eg o  m n ie j­
szego n u m izm atycznego  zb io ru , i m ogące po- 
Błużyć za  na jlep szeg o  p rzew o d n ik a  p rz y  k u p o ­
w aniu  num izm atów , p rzy  kaźd ć j bowiem  m o­
necie  p o d an ą  je s t  jó j d z is ie jsza  cena sp rzed aży .

Z b a rd z ić j szczegółow ym  przeg lądem  i ro z ­
biorem  „R o czn ik a  d la  archeo logów " w strzy ­
m ujem y się do w yjścia n as tęp u jąceg o  tom u , 
k tó reg o  d ru k , ja k  pow iedzieliśm y pow yżćj, je s t  
ju ż  p raw ie  n a  uko ń czen iu . W . S .

Przyroda i przemysł, nr. 8 zaw iera: O z n a ­
czen iu  ję z y k a  d la  h is to rji n a tu ra ln e j człow ieka, 
p rzez  A u g u s ta  S ch leichera . —  O b a k te rja c h , 
n a jn iż szy ch  ży jących  is to tach  (d o k .) .—  T eo rja  
D arw in a, ro zw in ię ta  p rzez  H acck e la  (c. d . ) .— 
P rz e g lą d  lite ra tu ry  zag ran iezn ćj (d o k .) .—  R z e ­
czy  b ieżące .

Kronika potoczn a  i rozm aitośc i. 
Wsali wykładowej muzeum techniczno-

p r z e m y s ł o w e p o  ju tro  w n ied z ie lę  d n ia  2 
m arca, o d b ę d ą  się n a s tęp u jąc e  p u b liczn e  p o ­
p u la rn e  w y k ład y : od g o d z in y  4  —  5 dr. D o ­
m a ń s k i :  „O e lek tro  galw anizm ie i jeg o  z a s to ­
so w a n iu ;"  —  od godz. 5 — 6 prof. W ład y sław  
Ł u s z c z k i e w i c z : „O  p ięk n ie  w u rząd zen iu
dom u ze stan o w isk a  dzie jów  i a rty s ty czn ó j 
k ry ty k i,"  w y k ład  11 .

W stęp  bezpła tny  d la  słuchaczów  obojga p łc i.
Zamiejscowym prenumeratorom k tó rzy

n r. 2 4  K ra ju  w sk u te k  k o nfiska ty  rządow ćj 
sw ego czasu  n ie o trzym ali, p rzesy łam y  tak o w y  
dz is ia j. Z a spóźn ien ie  p rz e sy łk i tego  nu m eru  
p rzep ra szam y  ich  b a rd zo  im ieniem  c. k. p ro- 
k u ra to r ji k tó ra  kon fisk a tę  z a rząd z iła .

Dnia 23 lutego b. r. odby ło  się  w K ra k o ­
wie w sa li rad n ó j m ie jsk ićj, zg ro m ad zen ie  k r a ­
kow sk iego  o d d z ia łu  tow . w zajem nćj pom ocy 
oficjalistów  p ry w a tn y ch , celem  w y b ran ia  z a ­
rz ąd u  pow iatow ego , o raz  d e leg a ta  do ra d y  
nad zo rczć j to w arzy stw a  i z as tęp cy  teg o ż  w y ­
b ran i z o s ta li:  p rzew odniczącym  krakow skiego
o d d z ia łu  pow iatow ego i delegatem  do rad y  
nad zo rczć j p an  E m il N iedźw ieck i, in sp e k to r  
ak cy zy  m ie jsk ić j; z a s tęp cą  p rzew odn iczącego  
p. A n ton i G abrysiew icz , rząd aa  w K ocm erzo- 
wie; n a  w ydziałow ych  p p .: L u d w ik  N ow akow ­
ski, d z ierżaw ca  d ó b r  z N iem irow a; L u d w ik  Ł o - 
jas iew icz , k o n tro le r  ak cy zy  m ie jsk ić j; Ju lja n  
T e tm a je r, rz ąd ca  d ó b r  w W oli Ju s to w sk ić j; 
S tan . L o jasiew icz , rz ąd c a  d ó b r K aw ary  i R u ­
d o lf Sw olken, p o b o rca  akcyzy  m iejsk ićj. Z a ­
s tę p cą  d e leg a ta  do rad y  n ad zo rczć j w y brany  
z o s ta ł  p . L u d w ik  L o jasiew icz .

N a zg ro m ad zen iu  tćm  b y ł obecnym  d e leg a t 
w y d z ia łu  cen tra ln eg o  i w iceprezes to w arzy stw a  
p. A do lf S tro n e r i p . W ła d . (L ech , członek  
ra d y  n ad zo rczć j. D an e  p rzez  n ich  w y jaśn ien ia , 
szczegó ln ie  zaś d o k ład n y  p o g ląd  n a  d o ty ch cza ­
sow y rozw ój to w arzy stw a , p rzed staw io n y  p rzez  
p. S tro n e ra , w zb u d ziły  w zg ro m ad zo n y ch  b a r­
dzo w ielk ie zajęcie.

Wdowa po ś, p. Józefie Dostaiu, by ły m
pośle  n a  se jm  sz ląsk i i zacnyrm p a trjo e ie , o k tó ­
rego śm ierci n iedaw nośm y d o n o s il i , p rz e s ła ła  
n a  ręce  n asze  n a s tęp u jąc e  podziękow anie :

„Z acn y m  obyw atelom  k rakow skim , k tó rzy  z 
pow odu  śm ierci na ju k o ch ań szeg o  m ęża m ojego 
Jó z e fa  D o s ta ła  d. 2 0  b. m. za  łask aw em  p o ­
średn ictw em  p . Ż ółtow skiego , ro d ack ie  w sp ó ł­
czucie  te leg ram em  m i w yrazili, j a k  n a js e rd e c z ­
niej d z ięk u ję .

Z G órnćj Suchćj n a  S z ląsku  auS trjaekim .
W ilchelm ina D osta low a  z dom u H a n ke."

Burmistrz miasta Gródka p. M ajer, u rz ą ­
d z ił d. 19  b . m . w  szkole  ludow ćj u ro czy sty  
obch ó d  4 0 0 -le tn ić j ro czn icy  u ro d z in  K o p e rn ik a . 
G m ina  ze  sw ej s tro n y  u d z ie liła  5 0  z ła . i ozdo- 
b n ie  o p raw n ą  książkę  „D zie je  P o lsk i"  najle - 
p r  enu uczniow i z G ró d k a , synow i w ło śc ian i­

n a , K aro low i Jaszow sk iem u , uczęszczającem u 
do szk ó ł g im n az ja ln y ch  w e L w ow ie.

Jasło, d n ia  27  lu te g o .— M a n ja  w y c h o u ź -  
t w a  do A m ery k i, ju ż  ro z sze rz y ła  się na w iel­
k ą  ska lę  i w pow iecie jas ie lsk im . T ak  w sa- 
m ćm  Ja ś le , n iem nićj w gm inach: B ączali gór- 
nć j, do lnej i sąsiedn ich , w ielu  po sp rzed aw ało  
g ru n ta , b y leb y  z eb rać  p o trzeb n y  fu n d u sz  na 
p o d ró ż  do ziem i m lekiem  i m iodem  p ły n ącćj, 
w ed ług  m niem ania  am ato rów  p ielgrzym ki. G łó ­
w nym  p ro p ag a to rem  tć j em igracji m a b y ć  ksiądz  
O rzechow ski zam ieszk a ły  w A m eryce; wyko 
n aw cą  zaś jego  p ro je k tu  i  rozsze rzan iem  fa ł ­
szyw ych w iadom ości pom iędzy  tu te js z ą  lu d n o ­
śc ią , za jm uje  się jak ie ś  indyw iduum  w B rzo st­
k u , zn an e  zapew ne z nazw iska  m iejscow ćj 
w ład zy  p o licy jnćj. N iek tórzy  • z w ychodźców  
doszli zaledw ie do Oświęc m ia , tam  p rzep ili 
k o sz ta  pod ró ży  i o d tran sp o rto w an i zosta li do 
m iejsca p rzy n ależn o śc i. N ależa ło b y  ab y  c. k. 
n am iestn ic tw o  zajęło  się  tą  sp ra w ą t; szczerze , 
a  za  pośredn ictw em  sw ych organów , o b jaśn iło  
lu d n o ść  o p raw dziw ym  stan ie  w ychodźtw a do 
A m eryki. T rz e b a  ich  obnażyć  z ilu z ji o b ieca ­
ny ch  z ło ty ch  gór; Bą on i bowiem  p rzek o n an ia , 
że w A m eryce b o g actw a w szelk iego ro d za ju  
leżą  ro z rzu co n e  po drogach , ty lko się  chy lać  i 
podejm ow ać. N iech wić szczególn ie  lu d  ro l­
n iczy , że  tu  porzuciw szy  m ały  k aw ałek  ziem i 
o jczystć j u p raw n ćj, tam  dopiero  będzie  m usia ł 
go zdobyw ać w krw aw ym  pocie czo ła  p rzez 
karczo w an ie  odw iecznych z a ro ś li; p rzy  n ie ­
zdrow ym  klim acie  n arażającym  eu ro p ejczy k a  
n a  ty siączn e  choroby . M inęły  te  czasy , w k tó ­
ry ch  m ożna b y ło  w A m eryce, p o siad a jąc  ja k ie ­
kolw iek rzem iosło , a lbo  z m ałem i zasobam i n a  
ro li, w k ró tk im  czasie dorob ić  się znacznego  
m ają tk u . D z iś  g ru n ta  lepsze  w okolicach  zd ro ­
wych za ję te , a  p o z o s ta ły  ty lko  n a jg o rsze  i nie- 
p rzed staw ia jące  żad n y ch  korzyści d la  p rz y b y ­
szów  z E u ro p y .

t  Sucha, dn ia  27  lu tego . — D ziś  z ak o ń czy ł 
życie  ks. F ra n c isze k  K saw ery  C ies ie lsk i, k a ­
n o n ik  honorow y  k a p itu ły  tarnow sk ićj, dziekan  
m akow ski a  p ro b o szcz  w Suchy od  la t  3 6 .—  
P o g rz e b  odbędzie  się  d n ia  3 m arca.

Dyrekcja telegrafów we Lw ow ie o g łasza  
w części u rzędow ćj G azety L w ow skić j, o tw arcie  
k u rsu  telegraficznego  d la  m ężczyzn  z dniem  1 
k w ie tn ia  1 8 7 3  r.

W S p r a w ie  znanego  już  naszym  c zy te ln i­
kom  n a ru sze n ia  p ru sk ić j g ran icy  w okolicy  B y­
to m ia  i p o strze len iu  u rzęd n ik a  p ru sk ieg o  p rzez  
rossy jsk ieg o  oficera, z jech a ła  2 0  z. m. m iesza­
n a  kom isja  śled cza  n a  m iejsce w y p ad k u . Ze 
s tro n y  R ossji by li m iędzy  innym i o b ecn i: jene- 
ra ł-m ajo r H ah n  z P e te rsb u rg a , pom ocn ik  in ­
sp e k to ra  s tra ży  g ran ieznćj, ra d ca  s ta n u  K ur- 
łow , n acze ln ik  kalisk iego  o k ręku  cłow ego i 
m ajo r K lęk ał ż  C zęstochow y k o m en d an t b ry ­
g ady  n ad g ran iczn ć j. W ła d ze  ro ssy jsk ie  u z n a ły  
k rzyw dę i p rzy o b ieca ły  stosow ne zado śću czy ­
n ienie .

W konserwatorjum muzycznem w W a r­
szaw ie by ło  w r. 1 8 7 1  uczniów  7 8 , u czenn ic  
razem  1 8 0 ; liczb a  uczniów  w ro k u  zeszłym  
zw ięk szy ła  się  o 22 .

Spostrzeżenia  meteorologiczne. —  D nia
2 8  lu teg o  pochm urno , w nocy d e sz cz ; te rm o ­
m etr od  --(-2.0 d e sz ed ł do —j—7.4  R . B arom etr 
idzie  w g ó rę ; rano  o 6 dn ia  1 m arca stan  jeg o  
b y ł 3 2 6 .1 3 , te rm o m etru  — 1.0  R . W ia tr  z a ­
chodn i.

H O T E L  S A SK I. P rzyjechali: J ó z e f  h r. Mę- 
c ińsk i z żoną w ł. d. z P a r ty n ia ;  B ogusław  Ho- 
ro d y ń sk i w ł. d. z G alicji; Jó z e f  h r. S tad n ick i 
w ł. d. z K o n g resó w k i; S tan . O rłow ski kup iec , 
K aro l Z ielonka kupiec , z P o z n a n ia ; S tan . Ko 
ta ic k i w ł. d. z B rzysk.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. P rzyjechali:  M arja 
h r. C zacka  wł. d ., R om an C ieszkow ski wł. d ., 
z R o s s j i ; K aro l B a je r fo tograf, T . B ab iń sk a  
z synem , z W arszaw y; L . W eis a r ty s tk a  te a ­
t ra ln a  z R a c ib o rza ; Jó z e f  C hodorow icz adw . 
z G alic ji; E dw ard  hr. B ukow ski z żo n ą  w ł. d. 
z K ró lestw a; J .  G ah ler kup . z  W ied n ia .

H O T E L  P O L S K I pod  B IA ŁY M  O R Ł E M . 
P rzyjechali: K I..ty ld a  Ł o p ac iń sk a  w ł. d. z L i­
tw y ; L eo n  H oszew ski n aczeln ik  z S lem iena; 
W o je . M aszew ski o ficjalista  z S u c h y ; R om an 
R aczy ń sk i k u p iec  w in ze  L w o w a; E m il A rte l 
k up . z M ysłow ic; T eo d o r Zajkow eki adw ., P io tr  
D ziu rk o w sk i ob ., z B ochni; K a je tan  W ró b lew ­
sk i lek a rz  i z P o d o la ; L eo n a rd  D erm au  fab r. 
m aszyn  z P e te rs b u rg a ; F e rd . P o d o lsk i w ł. d. 
z  R o ssji; Jó z e f  H ańsk i ob. z P io trk o w a .

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego G azety

L w o w sk ić j  z d n ia  19  i 2 0  lu tego .
E d )  kt-a. Sąd  obw . w T a rn o p o lu  zaw iad a ­

mia H ersza  W o ise ra  o n ak az ie  z a p ła ty  13 6 9  
z ła. 67 c. i 6 3 9  z ła. na  rzecz dom u h a n d lo ­
wego R u d o lf  H irsch  e t C om p.; k u ra to r  dr. S ten- 
k ler. —  Sąd obw od. w T a rn o p o lu  zaw iadam ia 
C haim a R u ten a  o n ak az ie  z a p ła ty  2 0 0  i 2 0 0  
z ła . n a  rzecz  B e rilN a g le r ; k u ra to r  d r. Źyw icki.
—  Sąd obw. w T arn o w ie  uw iadam ia K o p ia  R ie- 
g ie le isea  o nakazan ie  z a p ła ty  2 0 0 0  z ła . na  
rzecz  M arji H orow itz ; k u ra to r  dr. R ingelheim .
—  S tan is ław o w sk i sąd  obw. zaw  ad am ia  sp a d ­
kobierców  ś. p. J a n a  Z adurow icza , baw iących  
za  g ran icą , o pozw ie lw ow skićj p ro k u ra to rji 
sk a rb u  p to  zap łacen ia  lega tow ych  kw o t 1 0 0 , 
6 0  i 1 0 5 0  z ła . n a  rzecz  cerkw i w K orn iczu ; 
term in  do rozp raw y  29 k w ie tm a; k u ra to r  dr. 
M aram orosz.

L i c y t a c j e .  W  sądzie  pow . w N iep o ło m i­
cach , d n ia  4 m arca, 2 k w ie tn ia  i 6 m aja, re a l­
ność  1. 1 1 0  i 1 9 3  w H ołem  raw skiem . —  W  są ­
d z ie  pow . w K olbuszow ej, d n ia  2 0  m arca, 29 
k w ie tn ia  i 29  m aja , rea ln o ść  1. 53  w Cm olesie; 
d n ia  18 m arca, 15  k w ie tn ia  i 27  m aja  realn o ść  
1. 97  w Cm olesie; d n ia  27 m arca, 29  k w ie tn ia  
i 30  m aja, rea ln o ść  1. 51 w M erhow cu; d n ia  1 
k w ie tn ia ,' 6 m aja  i 3 czerw ca, rea ln o ść  1. 19 
w K o ssow acg .— W  sądzie  pow . w S tarem  m ie­
ście, d n ia  27 lu tego  i 14  m arca, rea ln o ść  1. 62  
ta m ż e .—  W  sądzie  k ra j. we L w ow ie, d n ia  12 
m aja m iasteczko  U hnów  i o d dzie ln ie  w ieś Z a ­
staw ie; cena w yw oław cza U hnow a 1 0 6 ,8 6 0  z ła . 
95  c. a  Z astw ia  2 7 ,3 1 1  zła.

K o n k u r s a .  P o sa d a  ra b in a  w C hrzanow ie. 
— P o sad a  k o n tro lo ra  pocztow ego  w K rakow ie. 
— P o sad a  k o n tro lo ra  k a sy  pocztow ej. —  P o sad y  
poezm istrzów  w R om anów ce i w W e łd z irz u .— 
P o sad a  ek sp e d je n ta  pocztow ego n a  dw orcu 
kolei źelazn ć j w Z ału żu  pod  S n ia tynem . —  54 
p o sad  p ro w izo ry czn y ch  asy sten tó w  I I  k lasy  
p rz y  rządow ych  te leg ra fach ; z  ty ch  p o sad  p rz y ­
p ad a  7 n a  Lw ów  a 4  na  C zerniow ce. —  W  Z a­
k liczyn ie  je s t  do ob jęcia  ap te k a , p o d a n ia  w n o ­
sić na leży  do s ta ro s tw a  w B rzesk u  n a jd a lć j do 
15 m arca.

O b w i e s z c z e n i e .  P o m ięd zy  R zeszow em  a 
D ynow cem  zapro w ad zo n o  co d zien n e  k a rjo lk i.

Sospiiiarstw o p riem ysł I handel. 
Wystawa powszechna w Wiedniu.

C zytam y w W eltausstellungs- C orrespondenz:

W e W ło szech  ro zp o częto  ju ż  opakow anie  
p rzedm io tów  p rzezn aczo n y ch  n a  w ystaw ę p o ­
w szechną. L ic zb a  w ystaw ców  w łosk ich  w ynosi 
obecn ie  4 0 0 0  (po u w zg lędn ien iu  spó źn io n y ch  
dek larac ji).

Z T u n isu  d o n o sz ą , że  n a  m ięd zy n aro d o w ą 
w ystaw ę koni w y sy ła ją  z tam tąd  2 0  doborow ych  
koni ra sy  arab sk ić j.

N a  w iedeńskić j w ystaw ie pow szechnćj ro z ­
d aw ać b ęd ą  n as tęp u jące  o d z n a k i :

1) „D yp lom  honorow y  w ystaw y pow szechnćj 
w W iedn iu  r. 1 8 7 3 " ;  dyplom  tak i b ęd z ie  n a ­
g ro d ą  za  znak o m ite^zasłu g i około  n au k i i jć j 
z a s to so w an ia ; oko ło  ośw iaty  ludow ćj i p o d n ie ­
sien ia  duchow ego, m oralnego  i m ate rja ln eg o  
b y tu  lu d z i ;

2) „M edal p o s tę p u "  d la  w ystaw ców , k tó rzy  
b io rą  u d z ia ł w g ru p ach  1 — 23 i 2 6 ,  a  k tó rzy  
w obec p o p rzed n ich  w ystaw  z n aczn y  w ykazali 
p o stęp  w s k u te k  now ych  m aterj& łów i u rz ąd z eń ;

3) „M edal zas łu g i"  d la  w ystaw ców , k tó rzy  
się od zn aczy li d o b ro c ią  i d o k ład n o śc ią  ro b o ty , 
rozm iaram i p ro d u k c ji, o tw arciem  now ych  dróg 
o d b y tu , używ aniem  n areszc ie  u lep szo n y ch  n a ­
rzęd z i i m aszyn  ;

4) „M edal sz tu k i"  d la  w ystaw ców  znakom i­
ty ch  p rzedm io tów  w g ru p ie  2 5  ;

5) „M edal za  d o b ry  sm ak" d la  w ystaw ców  
zn akom itych  w yrobów  przem ysłow ych , w k tó ­
ry ch  im ien iu  g łów ną od g ry w ają  ro lę  fo rm a i 
k o lo r ;

6) „M edal d la  w sp ó łp raco w n ik ó w ", t j .  d la 
osób, k tó re  p rzez  w ystaw ców  p rzed staw io n e  
z o s tan ą  ja k o  k ierow nicy  fab ry k , p o d m ajs trzy  
i tp . , a lb o  ja k o  pom ocn icy  zas łu g u jąc y  n a  od- 
szczegó ln ien ie  z  pow odu z a le t p ro d u k c ji albo  
ro zsze rzen ia  o d b y tu ;

7) „D y p lo m  u zn an ia"  d la  w ystaw ców , k tó ­
rzy  z a s łu g u ją  n a  n ag ro d ę , a le  n ie  w tak im  s to ­

p n iu , by  im m ożna p rzy zn ać  m edal p o s tęp u  
a lbo  zas łu g i.

W  dn iach  13 do 16 lu teg o  dow óz n a  p lac  
w ystaw y pow szechnćj w y nosił 2 8 0  cen tn aró w  
że laza , 1 7 6 8  en tn . w apna, 2 2 2 0  en tn . b u d u lca , 
8 8 9 0  en tn . (1 0 0 ,0 0 0  sz tu k ) ceg ie ł, 9 0 0  en tn . 
p iask u  ; n ad to  p rzyw ieziono  w ty ch  dn iach  na  
p lac  w ystaw y pow szechnćj 2 2 ,2 0 0  cen tn aró w  
sk ład o w y ch  części paw ilonów  i p rzedm io tów  
n a  w ystaw ę p rzeznaczonych .

Andrychów 2 5  lu tego . — P sze n ica  6 .7 8 , 
ży to  5 .1 5 , jęc zm ień  3 .5 4 , ow ies 1 .9 8 , g roch  
6 .4 8 , k u k u ry d z a  5 .1 5 , z iem n iak i 1 .9 0 , siano  
1 .8 5 , ko n icz  2 .0 8 , s ło m a  1 .1 3 , d rzew o  tw a rd e  
9 , m ięk k ie  6 , fu n t  m ięsa  0 .2 0 , m as ła  0 .5 2 , 
w y robn ik  d z ien n ie  z w iktem  0 .2 0 , b ez  w ik tu  
0 .4 0 .

Bochnia 27 lu teg o . —  P sz e n ic a  6. — , ży to  
4 .5 5 ,  jęc zm ień  3 .5 5 , owies 1 .9 0 ,  g ro ch  5 .5 0 , 
b ó b  5. — , z iem niak i 2. — , siano  1 .3 0 , kon icz
1 .6 0 , s łom a 0 .9 0 , fu n t m ięsa  0 .1 8 ,  drzew o 
tw a rd e  1 2 .5 0 , m iękkie  9 .5 0  m asa okow ity  1, 
fu n t m asła  0 .6 5 .

Gorlice 2 5  lu tego . —  P sz e n ic a  6 .— , żyto  
5 .1 0 , ję c zm ień  3 .6 0 , owies 1 .8 0 , z iem niak i 
1 .8 0 , fu n t m ięsa  0 .1 6 , d rzew o tw a rd e  7 .5 0 , 
m iękkie  5 .7 5 .

Nowy SąCZ 24  lu tego . —  P sz e n ic a  6 .3 8 , 
ży to  5. — , jęc zm ień  3 .6 0 , ow ies 1 .9 0 , groch  
5 .5 0 , z iem niak i 1 .6 0 , siano 2. — , słom a 1 .1 0 , 
drzew o tw a rd e  8 .5 0 , m iękk ie  5 .5 0 , fu n t  m asła  
0 .4 5 , m asa  okow ity  0 .6 4 .

RzeSZÓW  25  lu tego . —  P sz e n ic a  6 .1 5 , ży to
4 .6 0 , jęc zm ień  3 .6 0 , ow ies 1 .7 5 , g ro ch  4 .6 0 , 
fa so la  6 .2 5 , ta ta rk a  3 .2 5 , p roso  3 .6 5 , z iem n ia ­
k i 1 .9 0 , rz ep a k  6. — , k o n iczy n y  c e n tn a r  4 3 , 
s łom a 1 .2 5 , siano 1 .4 0 , d rzew o  tw a rd e  11 , 
m iękkie  8 , m asa  okow ity  0 .8 4 ,  k o p a  ja j  1 .4 0 , 
fu n t m as ła  0 .5 2 , m ięsa  0 .1 8 , c e n tn a r  ln u  2 4 , 
k o n o p i 19 , w y ro b n ik  bez  w ik tu  0 .4 0 .

Wrocław 2 5  lu te g o .—  P ła co n o  za  p szen icę  
w m iejscu  n a  88  ft. 2 6 4  s g r . ; ż y to  n a  84  ft. 
1 8 0  sg r .;  ow ies n a  5 0  ft. 1 3 3  s r g r . ; rzep ak  
w m iejscu 1 5 0  fn t. b ru tto  2 9 2  */2 sg r. —  O leju  
c en tn a r  2 i y i 0 ta l . S p iry tu s  1 0 0  s to p n i T ra lle sa  
po 17 3/ 4 ta l.

Wrocław 28  lu tego . 

Pogląd na ruch w handlu zbożowym.
P o w ie trze  —  ja k  n a  tę  p o rę  —  b y ło  w p rz e ­

szłym  ty g o d n iu  dość  łag o d n e  ; m ieliśm y je d n a k  
i p rz y m ro z k i, a  n aw et śn ićg  do sy ć  obfity .

W  h a n d lu  zbożow ym  n ie  zasz ła  w osta tn im  
ty g o d n iu  n igdzie  w iększa z m ia n a ; w szędzie  j e ­
szcze p o p rz ed n ia  p a n u je  s ta g n ac ja  i t a  sam a 
chw iejność  usposob ien ia .

G d y  je d n a k  —  p rzy n a jm n ić j n a  s ta ły m  lą ­
d z ie —  dow óz n a  ta rg i n ig d zie  n ie  b y ł  w iększy 
od m iejscow ych p o trze b , cen y  p raw ie  w szędzie  
u trzy m u ją  się  s ta łe , choć tu  i ow dzie n ie jak ie  
flu k tu acje  chw ilow o w y stęp u ją .

A nglja  ty lk o  b ezp rzes tan n ie  o d b ie ra  znaczne  
dow ozy, k tó re  n ieu ro d za j k ra jow y  sow icie w y ­
n ag rad za ją . —  Od 1 s ty czn ia  do 1 lu teg o  rb . 
zw ieziono do jć j  p o rtów  8 .8 8 0 ,0 0 0  cen tnarów  
zb o ża  i m ą k i , g d y  p rzesz łeg o  ro k u  w tym że 
m iesiącu p rzy b y ło  ty lk o  6 .9 4 5 ,0 0 0  cen tn aró w . 
Sam a K a lifo rn ja  d o sta rcz y ła  od 1 w rześn ia  do 
1 lu teg o  rb . p ó łto ra  m iljona  k w arteró w  p sze ­
nicy  (po w iększćj części ba rd zo  p iękno  z iarno) 
i zd a je  się p e w n ą , że k ra j ten  je sz c z e  p rz y n a j­
m nićj m iljon  k w arterów  m a n a  pozb y cie . A le 
poniew aż d o tąd  żad n y ch  w iększych  zapasów  
nagro m ad zo n y ch  u ićm a, ta rg i an g ie lsk ie  n ie ­
zm ien n ie  s ta łe  u trzy m u ją  ceny , m ianow icie  w 
lepszćm  ziarn ie .

W e F ra n c ji  sp rzed a jący  do żad n y ch  u s tęp stw  
n a k ło n ić  się n ie c h c ą ;  z tą d  h a n d e l w praw dzie  
spok o jn y , a le  ceny u trzy m u ją  się  s ta łe . N a  n ie ­
k tó ry ch  n aw et p lacach , g d z ie  dow óz b y ł  m n ie j­
szy , no to w an ie  w idzim y w yższe.

B e lg ja  i H o lan d ja  p rz y  lep szy ch  dow ozach  
ta k  k ra jow ych  ja k  zag ran iczn y ch  b y ły  w nieco  
s labćm  usp o so b ien iu , a  z a  ży to  p łaco n o  n aw et 
ceny  n iższe .

W  p ro w inc jach  n a d reń sk ich , zw łaszcza  w K o- 
lo n ji, ożyw ien ie  w praw dzie  tro ch ę  w zras ta ło , 
a le  za  to  cen y  no tow ano  n iższe . P o łu d n io w e  
N iem cy b y ły  tym  razem  p rz y  b a rd zo  sta łćm  
u sp o so b ien iu , a  n aw et zac zy n a ła  p rzew ażać  p e ­
w n a  d ążn o ść  k u  zw yżce. Ś rodkow e i p ó łn o cn e  
N iem cy b a rd zo  m ało  w  h a n d lu  o b jaw ia ły  życia

p rz y  u sp o so b ien iu  codzienn ie  innćm , w k ońcu  
je d n a k  ceny  u trzy m a ły  się  s ta łe .

N a o sta tn ić j g ie łd z ie  naszćj no to w an o  1 0 0 0  
k ilogram ów  (około  1 7 8 6  fun tów  w iedeńsk ich) 
p szen icy  na ten  m iesiąc  8 5  t a l . ; ż y ta  n a  ten  
m iesiąc  56 ta i., n a  kw iecień-m aj 5 5 3/ 4 ta l ., na 
m aj-czerw iec i czerw iec  lip iec  5 5 ’/ 2

N a ta rg u  naszym  p ięk n e  z ia rn o  p szen icy  ró ­
w nie j a k  ż y ta  n iez ły  m iało  p o k u p ;  n a  jęczm ień , 
ow ies, g roch  i rz ćp  lep szy  b y ł p o p y t ; k o n i­
czy n a  słab ić j.

N otow ano :
P s z e n i c ę ,  z a  1 0 0  k ilogram ów  b ia łć j 7 1/ 3 

do 8 5/,! ta l ., ż ó łtć j 7 5/ [ 2— 8 i/ i  ta l.
Ż y t o  z a  i 0 0  k ilo g r. 5 —  6 ta l.
J ę c z m i e ń  z a  1 0 0  k ilog r. 4 3/ 4 —  5 5/ j 2 ta l. 
O w i e s ,  za  1 0 0  k ilo g r. 4 ,/ 0— 4 s/ t2 ta l. 
G r o c h ,  z a  1 0 0  k ilog r. 4 3/ 4 —  5 1/ 3 ta l. 
W y k ę ,  z a  1 0 0  k ilo g r. 4 ’/ 6 —  4J /3 ta l. 
Ł u b i n ,  za  1 0 0  k ilog r. żó łteg o  2 » / 12- 3 y 6 t.,  

n ieb iesk ieg o  2 5/ 6— 3 ' / i 2 ta -̂ 
R z ć p ,  za  1 0 0  k ilog r. 8 1/ 2— 9 3/ 4 ta l. 
R z ć p i k ,  za  1 0 0  k ilog r. 8 l/ 3—  9 */3 ta l. 
K o n i c z y n ę ,  z a  5 0  k ilogr. b ia łć j 13  do 

2 0  ta l .,  czerw onćj 11 —  16 */3 ta l. 
O k o w i t a  b ez  z m ian y ; z a  1 0 0  litrów  (1 0 0  

k w a rt po lsk ich ) 1 0 0  s to p n i T ra lle sa  w  m iejscu 
1 7 2/ 3 ta l ., na  ten  m iesiąc 1 7 3/ 4 ta l . ;  na  kw iecień 
m aj 1 7 7/ g t a l . ;  n a  czerw iec-lip iec  1 8 1/ 3 ta l.

W e łn a  w sk u te k  słab eg o  u sp o so b ien ia , ja k ie  
obecn ie  n a  au k cji lo n d y ń sk ić j p a n u je , i tu  n ie 
ta k  ła tw o  z n a jd u je  ku p ca, zw łaszcza  n iep ra n ą  
chw ilow o tru d n o  sp rzed ać .

K u r s  b a n k n o tó w  au str ja ck ic h  9 2 1/ 8 ta l. za 
1 5 0  z ła .,  b an k n o tó w  rosy jsk o -p o lsk ich  8 3 1/ i  
ta l. za  9 0  rub li.

B an k  ro ln iczo -p rzem y sło w y  
„ K w i l e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a "  

F ilja  w rocław ska .

Wiadomości telegraficzne.
Berlin 28 lutego. Stanisław Chłapow­

ski przemawia gruntownie przeciw zmia­
nie konstytucji jako nadwerężającej inte­
resu nasze tak religijne jak narodowe. 
W końcu oznajmia, że jest upoważnio­
nym do oświadczenia, że twierdzenia dr. 
Falka dotyczące arcybiskupa, uważać na­
leży za nieprawdziwe.

Paryż 27 lutego. Ks. Broglie miał dziś 
rozmowę z ks. Larochefoueauld-Bisaccia 
o porozumieniu się między orleanistami 
a legitymistami.

Lewy środek postawi wniosek przeci­
wny S[ rawozdaniu komisji 30tu, lecz nie 
ma widoków aby go przyjęto.

Depesza urzędowa z Madrytu stwier­
dza, że w całćj Hiszpanji panuje porzą­
dek i spokojność. Rząd hiszpański zawia­
domił Olozagę, posła w Paryżu, iż ks. 
A l f o n s  asturyjski ta je m n ie  wyjechał 
z Wiednia.

Paryż 27go lutego. Urzędowa depesza 
z M a d ry tu  mówi: Spokojność zupełnie 
tutaj przywrócona, a z powodu zapust 
wieika wesołość. Na całym półwyspie pa­
nuje porządek i spokojność. Nowy ga­
binet mianował już cLisiaj wszystkich 
gubernatorów prowincyj z pośród repre­
zentantów i wezwał ich o pieczę około 
utrzymania porządku i wolności. W szyst­
ko każe wnosić, że republika dopóki nie 
przetrwa wszystkich chwil krytycznych 
epoki przejściowój, będzie wzorem umiar­
kowania i roztropności.

Przegląd polityczny.

'W ®  i  &  x x  i s b  y .

KŚtAKSiW 1 m arca.
6%  Oblig. indom, galie.

kupon  ubiegły  157 
4%  L isty  nastaw, galie.

k upon  ubiegły —066 
6®/o L isty  zastaw , galic, 

kupon  ubiegły  -—083 
4°/o L isty  zast. polsk. ser. 1 

kupon ubiegły —075 
40/0 L isty  zast. polsk. ser. 2 

kupon ubiegły —075 
6%  L isty  zast. polsk. nowe 

kupon ubiegły  ■— 084 
49/o L isty  likwid. polskif 

kupon ubiegły — 100 
6%  L isty  zast. hip. gal.

k upon  ubiegły — 200 
6%  L isty  zast. banku włćć 

kupon ubieeły — 1 0  
6Vj*/o L isty  z. 36-1. srbr.j 
6%  L isty  z. 36-1. bankn. > ^
6% „ „ 18-1. „ j H
Akcje ko lei warsz. w lea.

„ „ K arola Ludw.
„ „ C zem .-Jassy ..
„ banku  dla h. i przem80 

Losy krakowskie n a  20 wa 
Losy 5%  (D onau Kegulir.) 
L osy prem . w ę g ie rsk ie .. 
L osy 3%  tu reck , 400 f r . . .  
L osy m. S tan isław ow a.. . .
Srebro nowe au stryack ie . .  
Srebro w kuponach . . . . .
S rebro (obrączkow y rubel 
R uble papier. rossyjaMs ., 
T a lary  pruskie  . . . . . . . . . .
D ukat obrączkow y. . . . . . .
20-franków ka .
R um uńskie oblig. ta l. 100

WISSEfł, 28 lutego. 
Renta austryacka . . . .  5°/ 

„ „ w  srebrze B0/. 
Losy z r. 1839 całe sa  100 

„ „ 1839 6/s z 100
49/o rzad. 1854 „ „ 250
5 %  „ I860 całe „ 501

„ „ 1860 */s o 100
Rząd. 1 8 8 4 . . . ____10*
Como R enten za 2 0 , .  
Wegfisr. p o i. prejniow. jn r  
Kredytowe 1880 r. 100 wa. 
C lary . . . .  „ 40 „ sak,

p ra są  |Z$as| § m m żąfeijąi .31*8® I
SIr. w. a  \ *5 Isr. w a. r«nr. w. a.

76 76 74 26 D onsn Ełaaapfsoh^.loń 8 -9 — AlfOId F ń u aew .a . 200 er. 173 ,Vi» cO
Inapniku . .  n a  20 fl. wa. 26 50 26 50 BSbm, N ordbshn 15Qwa 145 50 146 50

71 26 73  - K uglew icsa, na 10 fl, mk 57 75 18 2< „ W estbahn §00 „ 239 __ 240 _
Krakowskie , na  20 „ ------- — D niestrzańska fl. 200 sr. 12 50 113 -

78 50 80 25 O fen(B udy) „ 40 „ n 30 50 — - D in  Bodenbeii wa, 200 sr. 142 — 144 -
Palfy  . . . . .  „ 40 „ mk 27 75 28 25 i i  i i  L . B. 200 „ — — 148

93 __ 94 75 R udolfa.. . .  n 10 „ wa 15 26 15 60 E lisa b e th . . . . . . .  200mk. 245 — 245 50
Ssim  . . , . .  „ 40 „ mk 38 50 39 61 „ L inz Budw .w .a. 800 sr. 209 — 210 -

92 26 93 75 S a lzb u rg a .. „ 20 „ wa 25 ~~ 25 60 E peries-Tarnów  200 „ — — 166
St. Genośs „ 40 „ mk 30 — 31 — F erd ia . K ordbhn lOOOmk. *870— *215-

92 25 93 75 T r y e s t a , , , ,  „1 0 0  „ » 118 — 118 50 Frana. Józefa w.a. 200 sr. 276 50 227 —

ii ii GO „ wa. -------- — _. Fiinfkireh. Bares 200 „ 83 — 189 -
78 50 80 — W ald ste in .. „ 20 „ mk. 24 — 24 50 Gal. K arl Ludw . 210 „ 129 — 229 6(

WindSschgritt®. 20 „ r» 23 26 23 75 Graz-Koflach górn. 200 „ <66 — 370 -
83 25 89 76 ©&l!gas|®.

6°/. 76 50 77

„ „ I I  emisji 80 „
K aschau Oderberg 2O0wa 176 _ 176 5'

93 25 95 2 Indam nia. huków .. . , — Lem hi Osera. Jassy  800 „ 151 50 1&2 60
a galicyjskie « * 77 6<J 78 — Maiir.8 ch.Cent.ws,. 200 sr. — — — _
a siedmiogrodzki! 78 25 79 — „ „ n  emis. 200 „ 136 — 138 50
„ węgierski'.) 31 — 82 — Oest.Ńordwstb wa. 200 sr. 217 — 218 _

Ind. węg. z klan?,. 1887 ■10 — 80 5 „ lit. B. „ 200 „ 184 76 l 86 26
94 __ 96 - P o i.  koi węg. sr. 5°/0sz.l2O F 2 60 102 76 O strau-Friedland 200 „ — — — -

■427 50
t Sil 5 )

230 óo 
153 50 ftkejs fesskswe:

115 — 3! 6

Fraga-D ux „ 160 „ 
B udoifbahs 200 „

102
70 50

103
-.71 :

__ Anglo-anstr. sa  fl 120 wa — Siehsnbiirger I. „ 200 sr. 76 — 17 6 50
23
99

— 25 -
102 —

Anglo-hungaria „ 80 
Boden Credit austr. 80

n
T)

01 5o 
190 —

102
292 —

Staatsbhn (500 f?,) 200 „ 
„ I I  emisji 80 „

331 60 332

02 __ 105 - „ „ węg. 80 n 12 50 113 — Sfidbhn (Lombard.) 200wa. 189 — 183 61
7« 78 — C reditanst. austr. 160 n 337 26 337 60 Sud-nord V erbind. 200mk 177 50 178 -
93 sn 25 60 „ allg. ung. 160 V 189 50 190 — Suez-Canal-Ges. fr. 500 __ — — ---

107 108 7i Commissionsb. w. 200 » 107 60 -.03 60 T heissbahn . . . . . .  200wa 4* — 443 —
106 75 103 50 D epositenbank „ 80 n 1 2 7 123 2 Tram w ay wied. . .  200 „ 160 — 16* -

165 170 — Esc. Ges. n. oe.it. 500 n 1155- 1)60- Turnaa-K ralup-Prag200 „ — — _

150 _ 151 - „ ban k  oseski 100 n ■200 — •210 — W ęg. gal, S. I ,u p k. 200 sr LU 152 —
162 _ 164 - S’raneo a u s tr . . . .  80 n 130 — 30 0 „ Nordo*t.bli,wa. 200 „ 54 50 155 —

5 08 5 „ węgierskie 80 n 97 — 98 - „ Ostbhn (500 fr) 200 „ 128 76 129 25
8 64 8 7> Galic. banku bip. 160 a •238 - 242 — „ W e s tb a b n .. .  200 „ 188 — 169 —

44 50 46 6( „ dla b. i prz. 80 
„ L andsbk LwówlOO

n
ił ____

94 —
Ahoy* p rz s sy s łs w s .

H audelsbk W ied. 160 309 5 310 60
50

30 71 4<
Interventionsb. na 80 3 - i&4 - Baugesells. allg. eost 8 >54

71 L anderb. V e re in .. 80 135 50 138 — W ied. . . .  10' 1)2 60 303 50
74 1. 74 3' N ationalbank 184 - 186 B auverein „  100 „ 11 -0 )2 —

118 — 119 - Ogólnego austrj. 200 h2 5i 63 — Forstprodnkte . . . . . .  100 22 23 —
118 —- 319 Unionbank , .  za 200 24< 60 48 H uttenberger Eis. 200 „ :40 — 342
97 7o 08 2 Vereinsbk austr. 80 i l3  — 13 5 foneberg h u t . . . . . . .  141 155 - - ł ‘ 6 —
04 75 105 2 Verkebxsbsnk , ,  800 » ■228 - 229 K ałusza.. . . . . . . . . . .  20' — — 130 —

122 5 ' 123 5> WąoibK.Wbk wjad. 80 323 6< 324 50 Sags, cegieł, w io d ... 2 0 — — — —
148 25 118 7 WechslsSub GeaeL 80 232 50 *233 5' „ „ i  bud. lwów. 10‘ — — — —-
•15 6< 26 5i W ien. B ak Verein 80

A a- s _ * J_c
388 - 3s0 .... Neub. M ariaże! b u ty , 10* 74 7. 75 25

102 75 103 2f Parcelacyjne g a lie .. , .  10 115 117 —
5.88 50 189 - Aagfs m m  \ Schioglmfiiila P a p ., ,  10' '26 — 127
38 ------- Arcyka, Aibredbta,2QQwa 168 - 168 - W ied, p a rce lacy jn e .. 100 173 176 —

U *ty xsstaw es.
A!Ig. oest. B d.K r.los$ 7 “ sr. 

s, „ 33 la t los5°/oWa 
n 1, gm. 40 „

G m ts, S d . Ored. 20 1. 6°/, 
„ „ 40 61/.»,

Galia. Tow, kred. . , .  4fij,
a ę o .■* 5%

6"/;

G°/«.
5%

„ B anku Hyp,
,  B a n i. W łoś 

H atiosaibank  m.
o w.

Oe-st. H ypoth.10 rocz, 61/;
„ 50 9 5 V;

0 .  K red ..% Yorsoh. „ 5
11 11 11 I® G°/o
n n 35 „
„ R entenbank 35 5*/2 
u u 38 &V2

Snarkasse I  anstr. 30 &'/• 
„  „ 32 51/2

Wey. tow. k r e d .. .« 6V»°/, 
W ien. Hyp. Kasse 51/}

SiiSSgl p terw isalstw a.: 
Arcyks. A lbrechta.lOOwa 
AlfłSld F itune &0/n sr. 
Bauges. allg. ostr. 5°/0 sr, 

„  W ien. 6%  „ 
Dniestrzańskie . .  = 5°/o 9 
Dux-Bodenb. 1871 5%  „ 
E lisabeth  . . . . . . .  5 %  »

s em isja 5 8P-2 5°/n „
„ (Linz-Budweis) 5°/o „
„ „ em. 1872 5%  „ 

F era . N o rab k m .k . 6%
„ „ w. a. 6 %

too — 
88  —  

85 -  
96 7ć 
95 -  
73 50

«8 60 
94  -

80 3 
91 50 
91 —

87 -
93 — 
80 — 
98 — 
65 7o 
86 25 
95 —

5 %
5 %

ar
Franz. Josef „ 
F iin fk .-B arcser.,
Gal. K ar. L ad . „

„ II. em.
.  1871. r a .  0 %  „

Hiittenb. Eisen-G ew .5%  , 
Inneberger „ 5 %  „
Kascsb. tjderb . i  r
Lwow.-Ozsra.- J a s s ? :

„ i .  1886 w. a.
„ I I . 1867 „
„ E l .  1888 „ 6 %  
„ IV  1872 „ 5%  

SBihr. Scfi.Catr. „ 6%

90 80 
92 50 
94 — 
$5 -
70 —
91 25
92 -‘ 0 
>>1 25 
01 20 
99 25 
8H 75 
37 -  
02  -

100 50
93 —

101 50 
98 2 
96 5 
83 75 
H3 61 
92 7

78 ~ 
«6 60
79 
77 
88 40

100 SO 
88 25 
86 
97 26 
95 50

80
39

60

03st.N dw stb  w. a. 5c/0sr. 
Sudolfbahn „ 5 %  „
Biebenbur. I. „ 5 %  „
SM baim  (Lom bardy) „
■stSd-nnra Verb. w. ».6Ąi 
Theissbahn 5 %  sr. 
Wet-, gal. Ł upkf 5 %  „

„ Hrdost 800 8®/» »
* Ostblm  800 S9/* h 
„ W cstbahn 5 %  n

W eksle s a  1 ssfc®.
" r s n lf u r t  skont. £ °/i
Hwaburg „ »/t r
L oadya „ 4 1/* n
P a ry i 6 «

87
93
81

'00
93
86
95

91 2
92 71 
94 50 
96 -  
70 6(

92 71 
91 7

101 6 ( 
99 6* 
t9  «!

102 
101 -

I g s g f p  
D ukat w ażny,
20 frank, a n s t r . , . ,

f ran e u s ,. . . .  g
•Srełtro.»,. . . 1O8 
T alar p rask i igg

LWSW 27 lutego.
Ike . banku hip. gal. 16 

„ „ krajów . 10<
Asty zast, g a lic .. . ,6°/

U u r; . . 4Q/f
8 , banku hip. 6°/
„ „ w łościan 6°

ibiigi ind, gslioyj. 50/,
'óSmperjjał ros.
Iub.il srebrny obrąt-ao. 

n . papier,

WARSZAWA 27 lutego
V exle Londyn 1 f. st. 3 m 

„ Paryż  300&. 10 6
„ W iedeń 150 złr. 2 m 

88 7< ikcje kol, warsz.-wied 
97 — * fl warsz.-bydg
84 25 „ „ warsz,-teresi
83 7' is ty  sast. serii 1 , ,  47 
9 3 — 8 « 2 ,„  4°/

kupon ubiegłj 
78 2 „ „ n o w e ., . ,  5°/,
87 — kupon  u b ieg łj
80 — „ likw idacy jne .,
73 I "k sp en  sM egjyl
83 f Ol

| ig łu ją

LOO &U
94 21
88 40 

109 60
78 -

85 75 
83 75 
78 25
89 60

n
63

109
42

241

78
71
88
94
76

8
1
1

as .
7

91
95
72

94
93

93

79

IjU  75 
94 50 
68 70 

11 0  —  

80 —

86 26 
84 — 
78 75
80 —

92 20 
53 90 

109 30 
42 85

5 16

8 71 
108 25 
163 -

243
87 
79 40 
72 50 
89
95 25 
77 40

8 95 
1 73 
1 51

Ba. k,
7 33

87 30 
99 52
96 — 
72 60

116 10 
94 60 
93 60

93 60

79 60

które pozwolą republikanom przystąpić 
bez wahania się do wniosków komisji.

W edług Bienpublic zamierza rząd wziąść 
udział w rozprawach, aby usunąć wszelkie 
nieporozumienie i nadać prawdziwy cha­
rakter uroczystój uchwale izby. Jeżeli 
więc Thiers dotrzyma słowa i żłoży żą­
dane przez umiarkowanych republikanów 
oświadczenia, wtedy wnioski komisji trzy­
dziestu będą przyjęte znaczną większością 
i tylko skrajne stronnictwa t. j. skrajna 
prawica i skrajna lewica będą przeciw  
nim głosować.

Rzeczpospolita hiszpańska nie jest je ­
szcze uznaną przez Niemcy, a z wczoraj­
szych słów Provinz. Corresp. należy wno­
sić, że uznanie to nie nastąpi zbyt rychło. 
Ks. Bismark zapewne dobrze powiado­
miony o hiszpańskich stosunkach, ma 
przekonanie, że byt rzeczypospohtćj bę­
dzie wkrótce zachwiany walką stronnictw 
i wybuchami socjalistycznemi. W niektó­
rych miastach hiszpańskich miały się dziać 
okropne rzeczy. Lud pomordował znie­
nawidzone przez siebie osoby i straszliwie 
posiekane trupy porozwieszał na zrabo­
wanych domach. — Czerwona chorągiew 
odegrywa znaczącą rolę przy tych ra­
bunkach i morderstwach. Największe zaś 
niebezpieczeństwo leży w kłótni między 
ludem a wojskiem. To ostatnie zdaje się 
rzeczywiście popierać sprawę porządku, i 
dla tego motłoeh znieważa oficerów i 
żołnierzy. —  To też tłómaezy powstanie 
wojskowe w M adrycie, k tóre, jak się 
każą domyślać ostatnie nominacje, skoń­
czyło się kapitulacją rządu. Jenerałowie 
są dziś ponownie prawdziwymi panami 
Hiszpanji. Rozpaczliwe położenia młodój 
rzeczypospohtćj nie da się zaprzeczyć; 
nieprzyjazne atoli względem nićj stano­
wisko Prus usprawiedliwia podejrzenie, 
że dawniejsze projekta hohenzollernskie 
nie są jeszcze całkiem zaniechane. Or­
gan Sagasty Iberia zamieszcza wiadomość 
z Lizbony, że tron króla Ludwika się 
chw ieje, i że tam na mocy uchwały z r. 
1861 myślą o jego siostrze Antonji, któ- 
rćj ta uchwała zapewnia dziedzictwo tro­
nu, a która jest małżonką ks. Leopolda 
Hohenzollern-Sigmaringen. Mamy tu więc 
poniekąd plan urzeczywistnienia idei ibe- 
ryjskićj. Antonja królową Portugalji a jćj 
małżonek Leopold królem Hiszpanji; w 
ten sposób miałaby być dokonana unja 
obojga królestw.

Najważniejszą wiadomością,
Pesztu przyniósł telegraf, jest przyjęcie 
wniosku Iranyiego, wzywającego rząd do 
przedstawienia projektu prawa o wolno­
ści religijnćj i ślubach cywilnych. Nie 
można jednak przypisywać tćj uchwale 
izby wielkiego znaczenia i doniosłość jćj 
znacznie była nadwątliła mała liczba g ło ­
sujących, gdyż ledwie czwarta część po­
słów była obecna, a nadto wniosek Ira- 
nyi’ego nie zawiera wiele więcćj nad od­
wołanie się do dobrćj chęci rządu. A  że 
na tych chęciach, pomimo ogniste arty­
kuły dzienników peszteńskich, nie można 
nic budować, dowodem tego prosty fakt, 
że jeszcze przez EoivOsa wniesione pro­
jekta praw o ślubach cywilnych i wol­
ności religijnćj leżą nietknięte od czte­
rech lat w prezydjum izby poEelskićj.

Dziennik B irźa  donosi, że w skutek 
podniesionych przez kontrolę państwa 
kwestji o zmniejszeniu etatu kancelarji 
jenerał gubernatora wileńskiego, toczą się 
obecnie rokowania między ministrem fi­
nansów i ministrem spraw wewnętrznych
0 zniesienie dwóch wydziałów' tćj kauce- 
larji. Jeden wydział załatwia sprawy w ło­
ściańskie w myśl ukazu z 26 marca 1869, 
drugi zsś pracuje nad zastosowaniem do 
zaludnienia kraju rossyjskieroi w łaścicie­
lami ziemskiemi przepisów znanego uka­
zu w grudniu 1865. Zniesienie tych w y­
działów byłoby prawdziwćm dobrodziej­
stwem dla nieszczęśliwćj Litwy , gdyż w 
części przynajmnićj położyłoby koniec 
niezliczonym szykanom i uiesprawiedli 
wościom, jakich się dopuszczają nrzędni- 
cy obu tych wydziałów. Ma się rozumieć, 
że rząd nie z tych powodów myśli o 
zwinięciu pomienionych w ydziałów , lecz 
ze względów oszczędności; jen erał-gu- 
bernatorska kancelarja bowiem kosztuje 
rocznie ogromną sumę, 80,000 rsr.

W e czwartek rozpoczęła się w izbie 
francuskićj dyskusja nad projektem k o­
misji trzydziestu. W niosek uznano za na­
gły, obejdzie się zatem bez trzykrotnój 
rozprawy, którćj wymaga regulamin przy 
wnioskach zwyczajnych. Zdaje s ię , że 
zachcianki margrabiego Castellane co do 
utworzenia monarcbji konstytucyjnćj, i 
bonapartysty Haentjeusa co do plebiscytu, 

j pozostaną bez wpływu na przebieg roz- 
j praw. Zresztą przyjęcie projektu jest za­
pewnione przez współudział lewicy, jeżeli 
rząd oświadczy, że chce się trzymać po-

1 lityki orędzia. Lewica chce nawet pobu­
dzić do tego rząd, wnosząc przez Marcela 
Barthe zmieniony projekt, który jakkol­
wiek popieranym nie będzie, ma jednak  
tę wartość, że zmusi rząd do oświadczeń,

Ostatnie telegramy.
Peszt 28 lutego. Izba niższa rozpoczę­

ła szczegółowo rozprawy o budżecie mi­
nisterstwa wyznań i oświecenia.

Paryż I marca. (Posiedzenie zgroma­
dzenia narodowego). Gambetta uderza na 
wniosek komisji 30, nazywa je dzi-cin- 
nemi i niebezpiecznemi i przeczy, jako­
by zgromadzenie narodowe miało w ła­
dzę konstytucyjną. Kraj żąda rozwiąza­
nia zgromadzenia narodowego. Bro^lie, 
przemawia za wnioskami, które w poro­
zumieniu z rządem przyszły do skutku, 
poczem Thiers oświadcza, że rząd wyja­
wi swoje zdanie przy rozprawach szcze­
gółowych. Wniosek o zamknięcie roz­
praw ogólnych odrzucono.

Paryż 1 marca. Union ogłoszą prokla­
mację ks. Alfonsa, brata Don Carlosa, 
wzywającą armję hiszpańską, by się po­
łączyła z karlistami i przyrzekającą w szy­
stkim oficerom wyższe stopnie. Siły kar 
listów mają dochodzić do 35,000 ludzi.

Konstantynopol 1 marca. Krąży po­
głoska, że Riza basza mianowany został 
wielkim wezyrem. Pogłoska ta jest je ­
dnak co najmnićj przedwczesną.

Bayonne 27 lutego. Przybyła tu księ­
żna de la Torre ze swemi dziećmi.

Cette 27 lutego. Jenerał Caballero, przy­
bywszy tu z Barcelony, udał się niezwło­
cznie w dalszą podróż do Paryża.

Wiedeń 1 marca. Ciągnienie losów z r. 
1864. Główna wygrana padła na serię 
1597 nr. 41, druga wygrana na serie 1130 
nr. 83, trzecia na serję 3024 nr. 34; 4ta 
na serję 931 nr. 70. Prócz teero w ycią­
gnięto serje: 221, 733, 838, 3527.

Karsa.-—W ie d a ń  1 m arca, god. 12 .30. 
Srebro — .— . —  Akcje kredyt. 339 50. —  
Lombardy 189.— .— L osy z r. 1860 — .— . 
Losy 1864 r. —.— . —  Akcja franko-auetr. 
131.— . —  N apoleoay 8 .71—. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 2 2 9 — . —- Akcje 
kolei Iwowsko-czerniow. 152.— . — Akcja 
kolei północno -wschodnićj — . — . —- 
Akcje banku związkowego (V wamshank) 
214,— .-—Renta w srebrze 74.20.— Obłigi 
indemn. galicyjski® —.— .— A kcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego —.— . —  
Akcje anglo-banku 316 5 0 .—  Akcje kolei 
rząd. 333.— . —  A kcje kol. siedm. — .—. 
Akcje kol. Rudolfa — .— . —  Tramway 
3 5 8 — .— Akcje banku budowy 258.— .—  
Akcje kolei wschodnićj — .— . —  Akcje 
banku anglo-węg. — .— . —  Unionbank 
249.—. —  L osy tureckie —.— . — Losy  
węg. prem.— .— . —  Akcje kolei bogum.

-.— . — A kcje kol. Elżbiety — .— . —  
Akcje kolei północno zachodu. — .— .—  
Akcje franco-hungaria 98 .— . — Ogólny 
austrjaeki bank — .—.

Usposobienie g ie łd y : stałe.

R e d a k to r  i w y d aw ca: d r. L u d w ik  G um plow icz. 
R e d ak to r  od p o w ied zialn y : S tan , G ra lic h o w sli.
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Od administracyi

Nakładem wydawnictwa „Kraju“
wyszły i są do nabycia

w Sra>]£oxrie w acłministraoyl
jako  też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. et. 

3 —
—  15
— 16 
— 15

1 60

1 50

i ^ a t r y a r c ł i c i ,  powieść Adama Bełeikowskiego 2 tomy
Co się śn iło  p. Grellnkiewiczowl ? (hum oreska) . ..................
L iteratura jezuicka w K ra k o w ie ............................................................
Nowe św ięte przym ierze, przez Y. z ......................................................
A r S « . t v » M I l o l Ł l o w i c z i  i pisma jego do roku 1829 przez A lberta Gą

siorowskiego — 1873 ...............................................................................................
F i a y o l o g l a .  o o d z i e n n e g o  a y o l a ,  G. H. Lew es, z angie 

skiego przetłum aezył L udw ik M asłowski, Tom I. 1872 r.
Tom II. wyjdzie w lutym  b. r.

S o z x f e d e r a o y a  T t n / r a i r a .  z Korespondencya między Stanisław em  
Augustem a Ksawerym Branickim  w r. 1768, wydał D r. Ludwik Gumplowicz 

(Główny Skład na cała Galicye i W . Ks. Poznańskie 
w księgam i GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.

O  lL&.'VP'ZL.l z i e m i , powieść przez M ichała Bałuckiego, 1872.........................
I * l o t ] s i  1  P r a w d y ,  przez Mieczysława Paw likow skiego ...........................
O D r a z l Ł l  z  p o d r ó ż y  p o  S a w e o y i ,  bar. W. EngestrSm a .
M i l a . , powieść Chłędowskiego ...............................................................................................
Po nitce do k łęb k a , powieść C hłędow skiego .............................................................................
Handel I przem ysł za czasów Stanisław a A ugusta, skreślił D r. L udw ik K ubala . .
Skrupuły , powieść Chłędowskiego 1 tom . . ........................................................................
Album fotograficzne, 2 gi tom  ................................................................... ....
Józef Ignacy Kraszew ski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola E streichera . . . . • ......................................................................................
S to  djabłów , powieść z czasów sejmu czteroletniego J .  I. Kraszewskiego, 2 tomy .
Tajny fundusz, powieść Zacharjasie wieża, 2 tomy 
Rodzina O rskich, powieść W ołodego Skiby, 2 tom y 
W alka stronnictw , kom edja Stożka, 1 t,
Sobory, szkic historyczny przez W . B. K.
0  spraw ie rusk iśj
Dwa szk ice  powieściowe, (Pół prawdy — "Wioska na księżycu) . .
(Jltram ontanie i Modcranci przez Mieczysława P a w lik o w sk ieg o ...........................
Dwaj Radziw iłłow ie, kom edja w 5 ak tach  przez Adam a Bełeikowskiego, . .
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw . Masłowskiego,
Kwestya nadb ałty ck a , przez J a n a  L e ś n ie w s k ie g o ,.................................................

D zieła te przesyła ta k ie  adm inistracja „K raju" na  żądanie za gotówkę lub pobra­
niem  pocztowśm.

50

50
60
50
20
60

PAMIĄTKI
św ięte j spow iedzi i komunii.
Nr. 1. Pam iątka spowiedzi, w ielka 8ka 

z ozdob. złotemi za tuzin fl, -  40 
„ 2 Takie same k o lo ro w a n e ... 80 
„ 3 Takie same bardzo piękne

m iniatury za tu z in ................fl. 1.60
Nr. 1 Pam iątka komunii w form a­

cie 8ki, czarne, za tu z in ..  30
„ 2 Takie same k o lo ro w a n e ... 00
„ 3 Takie same, wielka 8ka, z

ozdobami złotemi za tuzin 40
„ 4 Takie same kolor, za  tuzin 80
„ 6 Takie same w formacie 4to

czarne za tu z in ....................  60
„ 6 Takie same bardzo piękne

w  kolorach, za tu z in  fl. 1.20
„ 7 Takie same, 4 różne obrazy

(miniaturowe) za tu z in .. .f l .  1.50
W zory’ na żądanie się  daje.

JAN HEINDL,
W iedeń, Stefansplatz 7 im fiirst-erzbishBfl.

Palais. 4083(1-3)

— 15
2 50 
2  —  

2  —

— 50
—  20
— 25
— 50
— 25
— 50
— 75
— 15

BONY
Polki poszukuje się na  Podole rosyjskie. — W ia­
domość w adm inistracyi „K raju“. (4116)

Nietylko

wygrane terno,
ale także mego drogiego

narzeczonego
zawdzięczam wybornym instrukeyom  gry 

pana pr.ofessora m atem atyki

R. von Orlięe
Berlin, Wilhelmstrasse, 5.
Berno. Anna Nowotns.
Na zapytania względem doświadczo­

nych instrukcyj gry, odpowiada p. pro e- 
sor von Orlice w Berlinie, W ilhelm- 

strasse 5, najcliętnjćj 
ssaraz i darmo.

Instytut Ordynacyjny dla słabości 
ukrytych i skórnych

Dr. L. Gotlieb Kraus,
em. sekundarjusz klin  ki i oddziałn dla sy- 
flilitycznych przy c. k. w iedeńskim  szpitalu 

powszechnym.
Wien, Franz losefs-Q uai, W erderThorgasse, 

li. Stock.
Świeże i z as ta rza łe  upławy rurki moczo­

wej i upławy kobiece, leczą sie radykalnie 
we dług metody całkiem  nowej, licznemi 
św iadectwami stw ierdzonej, nie spraw iając 
najmniejszego bolu i to w 2ch lub 3ch po 
sobie następujących posiedzeniach.

Ordynacya od 11 — 2 i od 5 — 8  wieczór.
Także listownie. 4104(1-?)

Kaszel i Koklusz
u  dzieci, m ożna natychm iast wyleczyć

syropem na Isolslusz
Dra Oskara Desaga

aptekarza  i chem ika w Strassburgu. 
Środek ten  jako  najskuteczniejszy, został 

we Francyi, Belgii i Szwajcaryi w klinikach 
dla dzieci urzędownie zaprowadzonym.

Cena flaszki 1 złr. 50 kr. w. a.

Sok, Ziółka i Cukierki
karpackie. 4011(4-10)

Jedyny środek n a  kaszel kataralny  i chryp­
kę. — F lakon soku 85 cent. — Pudełko cu­
kierków  35 cent. — Paczka ziółek 25 cent. 
Główny Skład  w aptece pod „Białym Orłem “ 

A. Siedleckiego w Krakowie.

Dr. L. Lnstgarten
leczy gruntownie wszelkie choroby ta­
jem ne, oraz osłabienia płciowe, nawet 
tak  zwano im poteneye.— Ordynacya ed 
godz. 11 — 12 przed południem i od 2 
do 3 popołudniu. 4091(2-8)

Mieszka na Kazim ierzu w domu p. 
Freilicha pod 1. 259. Na listy frankowane 
odpowiada się natychm iast w polskim 
lub niemieckim języku.

Oficyalista ekonomiczny
wolny, w średnim wieku, praktycznie i gruntownie 
obeznany z gorzelnictwem, drenowaniem pól i wy­
dobywaniem torfu, z parowemi m aszynami, w o- 
góle obecnie zostający od dłuższego czasu w więk­
szych dobrach przy granicy pruskiej , mogący 
złożyć kaucyę -— poszukuje w Galicyi lub Króle­
stwie Polskiem  odpowiednićj posady. Łaskawe 
zapytania przyjm uje pod lit. B. A. adm inistracya 
„K raju" w Krakowie. 4110(1-3)

Pociecha i pomoc

Chorzy
n a  suchoty, błędnicę, gruczoły, liszaje, he­
moroidy, hysteryę, osłabienie nerwów, go- 
ścieo, dnę, padaczkę, choroby płciowe lub
na inną tak  zwaną „nieuleczoną chorobę" 
mogą się pozbyć sami prędko i niezawodnie
swoich cierpień za pomocą wybornćj książ­
ki Dra Airy’s  „Naturheilm ethode" (2gie ba r­
dzo pomnożone, wieloma aowem i świadec­
twami zaopatrzone wydanie). Cena l 1/ ,  sgr.) 
Za przesłane 15 cent. m arkam i freo, nabyć 
można w Ehein. Yerlags-Anstalt, D uisburg a. 
Rhein. 3477(8-24)

wszystkim  chorymi

m r  ZMIANA LOKALU.
Ha,nd.el Korzeni i Win

JANA NAGEL w KRAKOWIE
przy ulicy Szewskiój , 4120(1-3)

został przeniesiony
do Rynku Głównego pod Nr. 27

pomiędzy ulioą Szewską 1 SzozepaiÓBlŁą.

W IES
Scnn 21. Stiebmamt,

SB {en.
3ftre iłuftmetlmaftftlne ift eirte tuefenttióe SSerbeffetung ber frlięeren

SRelfborricfttungen unb Dat iiberbieś belt JBovjng, ba3 Ś ie ltcn  f d j n e l l e r  
unb ftdjcrcr ju  bcrriiftten. ® ie  ttinfiiftcnng berfelien in a l i e n  SÓloItereien 
faun  bcS bortfteitfto (ten ©ebrauftieś io?gen niiftt genug empfoftlen trerben. 

StejtUHgfsott
3. 6 , SObltug, 

sprofeflor ber SanWbirtftfcftaft.

obejm ująca 200 morgów gruntów ornych i łąk, 
położona milę od Nowego S ą c z a , jes t zaraz do 
wydzierżawienia. — Bliższa wiadomość na listy 
frankow ane pod adresą: XUE. A r t .  Kraków, H o­
tel narodowy, lub też u portiera w H otelu naro­
dowym w Krakowie. 4119(1-3)

L ^ O h a e ia s ih in e
f i iasshins

LICYTACYA.
W  BIURZE ZLECEŃ

A. P. Świerczewskiego
w  Krakowie,

odbywaó się będzie, począwszy od d. 3 m arca b . r. 
i dni następnych

LICYTACYA
na różne przedmioty, a  m ianow icie: na meble, 
sprzęty, dywany, zwierciadła, książki, obrazy, 
dzieła sztuki, kosztowności, tudzież na znaczna 
kollekcja m e t o l l  2 se 3 .C L S is u .y o L L , p O -  
J s o j o w y o Ł i ,  o g r o d o w y c h  1  

a l f a n o w y c h .  4108(2-3)

Syrii) P a g lia i
Środek ten  powszechnie znany, jest 

niezrównany w swoich skutkach leczni­
czych. Czyści zupełnie wszelką zepsutą 
krew, niszcząc domieszane złe soki, 
wzm acnia zaś i posila oczyszczoną — 
w ogóle uzdrawia w bardzo krótkim  
czasie, n ie pozostawiając n a  później 
szkodliwych części.

W  Krakowie nabyć go m ożna w apte­
ce W iktora Redyka na  Małym Rynku.

Odznaczone w Paryżu 1870 r.

I

t

Od 2 lat chorowała żona moja na  
bardzo w ielk i k asze l. Używała rozm a­
itych leków, ale pomimo to pogorszy­
ło się, gdyż p lu ła  bardzo krwią. Na­
reszcie dałem  mojój żonie białego sy- 
rupu piersiowego G. A. W . M ayer’a z 
W rocław ia i ju ż  po użyciu pó ł flaszki 
polepszyło się mojój żonie o tyle, 
że m ogła w nocy spokojnie spać, a po 
użyciu jeszcze pół flaszki u stą p iła  zu­
p ełn ie  Choroba i dla tego poczuwam 
się do obowiązku, żebym ja k  najgorę­
cej zalecał podobnie cierpiącym  ten  
b ia ły  syrup p iersiow y, który  dostać 
m ożna u  pana  K arola Rappego w No- 
wymgrodzie.

Cartzig pod Nowym Grodem 
na  Pom orzu 11 lutego 1871.

F. Radloff, bodnarz.

Prawdziwy Syrup Piersiowy jest 
zawsze do nabycia w Krakowie w ap­
tece p. WIKTORA REDYKA na Małym 
R ynku i PIOTRA KRQKIEWICZA na 
Stradomiu — w Tarnowie u  p . W. T. 
A. W ielogórskiego — W  Przem yślu u 
p. Edwarda Machalskiego — w Brze- 
żanach u  p. B. Fadenhecht.

Proszę uw ażać na pieczątkę i etykietę

BNF" Zapewnione od fałszowania i na­
śladownictwa znakiem ochronnym we­
dle c. k. patentu  z d. 7 grudnia 1868 
do 1. 130/534.

t

APTEKA pod SŁOŃCEM 
Flor. Sawiczewskiego

Med. Dra, 4086(2-?)
utrzym uje na  składzie

K R O W IA R K Ę
S tyryjsk ą  i C zern ichow ską

Kfihe, frenet each!
S ine  toid)tige ianbtoiutfyfd)afttid)c Srfiitbung ift in  5lmcri!a

genradjt morbeu unb ift es m ir burd) mcine S erbinbung m it bort geluitgcu 
son  biefem DefonberS nud)tigeu S lrtiłel

XXC ein Depot ffir den k, k. osterr. Staat
f  ju  bclommen, tieS ift bie

I  amerik. patent.

$ t e  aSovffleite finb it te r  aUe SSegriffe: 
ł .  3 3  bei Slnteenbinig bieica S ep a ra te s  jefce tnenfiftUifte $ itfe  ent&eftrft$ Bltb 

ift baś Śnfcftcn biejcS fttpftarateS jo einfaeft, baj) co sou  einem Jfinbe ge« 
fcęebcH ta n u ;

i. ber Eclbftnicller ift bcv tiul) tboftltftuenb, bentjufolge IiiBt fie bie aJlihv naą 
unb m ett binnen 4 D iinuten bis an  ben teftten Sirobfen, Mafyrenb b a ł 
fflletłcn mit te n  epdnbcit ber Sufyunbeljaglicft, ja  oft ftd) auift atfl fiftabliift 
je igt, ltirtjt felten tom m t c8 bor, baft bie .ituft bcim 'JJletfen auSfcftlagt, 
ober bie ŚKilU) nidjt naiftfaftt, ein IfletteU, baft baS Sftier ein unangeneft* 
me« SBorgefilftl f ta t ;

3. ip  bie Suft fra n t ober iftre S u ten t gefiftwitrig, ift blefe SKafcftine uncnt« 
teftrHd), benn bas 'Bietfen mit ber $ an b  fł.eigert n u r bie S ran tfte it unb 
m eilt m an niiftt, fo b e rtie rt fuft bie 'JJiitó.

® ie anfterorbcntliifte ftftnette ® erbreitnng biefeS S ep a ra te?  unb bie 
unsiiftligen Slttefte bon D efonom ie. unb ®leierei«a3efiftern bie blefe 3)taf<ftine 
in  Sinmenbung bringen geben idfon ftintiiugiicfte ® ara n tie  fttr ben C rfo lg . 1 

® ie fe  O Tafebine ift m t« fe in ftem  E i lb e r  g e a rb e ite t  u n b  t p f tr t  
fl- i ,  f r ii tje r  0 .  C .5 0 ,  fa m m t g e n a u e r  lim o e ifu n g .

SSein ju  ftabeu im  ęa u u t.$ e j)O t bei
A. Friedmann,

^ i e t t ,  3f r « f e r | t r # | j ł  S*r. t s .  
S S a rn u n g . Siatftbem biefe SNafiftine bon unbefugten p u b le r n  aue 

uneblem 'JJleiatle naiftgeabmt werben, melifte bet Kul) fdjablid) finb, bem jn  ! 
fjoige w irb ba8 ąi. Z. ftJublifum im eigenen Sutereffe aufm erffam gemaibt, 
baft bie ecftt am erit. b a t. i^afcftinen auS feinftem © ilber erjengt nur auS bem 
einjigen SDeftot: HDien, ftS ra terftrafie  2 6  }u bejicfteit finb unb bin id) in 
ber angenebrnen Sagc burift ben [groften Stbjaft biefer fDiafĄinen ben fftreiS ! 
bon fl! 6.50 auf fl. 5 .— berabjufeften.

MIASTA KRAKflWfl.
fP fF *  Główne w ygrane z łr . w . a. 4 0 .0 0 0 ,  3 5 .0 0 0 ,  2 0 .0 0 0 , 15.000  ltd. '"IM i

Najniższa Wygrana złr. 30.
sprzedają:

w e L w ow ie: o. k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny i filie jego w K rakow ie, 
C zern io w cach , Tarnopolu i Sam borze.

„ Galicyjski Bank Krajowy i filia  jego W Brodach. 4025(4-?)
W W iedniu: Bank und Wechslergeschaft der Nieder Oesterreichischen Escompte Gesellschaft.

LOSY MIASTA KRAKOWA
po 25 złr. w. a. sprzedaje

w  i. DWORSKI - « * «
w Krakowie, RyneK Główny 1. 14.

4035(4-?)

Ogólnego ztóorii powieści J, I. Kraszewskiego
serya 6 ta , a drugiego rocznika tegoż wydawnictwa st-rya II. opuściła prase i zostaia 
rozesłana wszystkim prenum eratorom . — Obejmuje ona tomow 5: 
iS M E o g g i łs . , tom I . — M i l i o n ,  p o s a g u . ,  tomów 2. — O s r f c a / f c u A  ta 
S i e k i e r z y ż i s b l c h . ,  tom 1 i L a t a r n i a  O z a r n o l s s i ę a -  
I t a ,  Serja II. tom 1.

Prenum erata na pisma J. I. Kraszewskiego wynosi z przesyłka, p o - t o ' . / , : rocznie 
(za 20 do 22 tomów) 1 4  złr. — półrocznie 1  złr. — kwartalnie S  złr. 5 0  et. —

Dla prenum eratorów B l D l l o t e R i  P o w l e ń o i  i  R o m a n .  
Słdano\ r  z przesyłką rocznie : 4 0  złr. — półrocznie 5  złr. — kw artalnie złr. 5 0  ct. 
D la prenum eratorów  miejscowych : kw artalnie 8  złr.

Dotychczas wyszłe dzieła zaw ie ra ją :
D w a  Ś T n r i E t / f r y ,  4 tomy. —• O ł ż u t a .  tisea. w s i ą  , 3 tomy —
-fca, i ś w i u t ,  2 tomy — S ’ o d  w ł o s k i e m  n i e b e m ,  1 toin — 
S-fcs,x*3 r  s f t u g a ,  2 tomy — X J a e s l 'w a .c i iS r ia .,  2 tomy — O s t r o ś u i e  
as o g n i o m  , 1 tom — L a t a r n i a  O z a f i i o l s : s i © 3 l s . a .  4 tomy 
H i a t o r y a  o  l^ lS L c a L ó j  t i z i e w o z y z i i o , 1 tom — L a d . o -  
-V7WEL P i e o z a r a ,  1 tom — B i T i s z n ą j o m e g o
tom y 2 — P o w i e ś ć  b e z  t y t u ł u ,  4 tom y — O z e r o z a  jS s łE o -  
g i ł a ,  1 tom — M i l i o n  p o s a g u ,  2 tomy — O s t a t n i ,  s :  S i e -  
l Ł i e > i - s s y ń .6 3 l Ł i o Ł v  ,  1 tom — L a t a r n i a ,  O s a r n o Ł s i ę s a J s a  , 
(Serja II.) 1 tom.

Nowo przystępujący abonenci mogą nabyć rocznik pierwszy 22 tomy za cenę 
prenum eracyjną. — Prenum eratę należy nadsyłać do księgarni 4043(3-?)

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.

Coby stan. odbiorcom niepodobało, to firm a n a n a  przyjmuje napowrót, lub wymienia 
na inne towary, dajac tym sposobem dowód najściślejszej rzetelności.

Tylko spróbować,
toy Blę przeKonaó o nadzwyczaj tanicto. 
cenach, przedmiotów poniżej wymię*

nionyoh.
Wszy»tkie towary sprzedaje się  pod gwarancją najlepszej jakoici.

M amy taki wybór wielki przedmiotów najnowszych, praktycznych i zbytkoionych, jakiego 
drugiego w Wiedniu nie masz; znajdzie tam stary i m iody czego potrzebuje, a za  drobnostkę 
można tam dostaó p iękny i  odpowiedni prezencik tak dla dam ja k  i dla mężczyzn i  dla dzieci
wszelkiego wieku. 

Cennik towarów naszych może otrzyma'! każdy za dokladnem podaniem adresu bezpłatnie 
i  fra n co ; dla mieszkańców tedy na prowincji jest bardzo korzystna rzeczą, jeżeli sobie każą przy­
siad taki cennik, znajdą tam bowiem cenę » dokładną nazwę wszystkich na składzie będących 
przedmiotów. Przesyłki uskutecznia się albo za poborem pocztowym, albo za gotówkę.

Motto firmy: I  tani towar może być dobry!

8 » ~  Wiedeńskie tow ary skórzane
znane jako  najlepszy wyrób.

■ n n .  Damskie torby ręczne z oprawą stalową, 
1 szt ct 65, 70, 90, z łr  1, 1.20; z naj­

lepszego chagrinu, z  pozłacanym zamkiem sztucz­
nym sztuka zł. 2, 2 ,50 , 3 ,20 , 3,50.

Najnowsze praktyczne portmonetki dla 
dam i  mężczyzn 1 sztuka c. 40 , 60, 80, 

90, zł. 1, w najl. gatunku zł. 1 ,20 ,1 ,50 , 2, 2,50. 
nMSgta. Praktyczne pularesy 1 szt. c. 60, 80, 

2%,. l tS0, najlepsze gatunki 1 sztuka 
złr. 2, 2.50, 3, 4 , 5.
g a g w a . Pularesy na cygara 1 szt. c. 40 , 60, 80, 
wN*# 1, 1,50, w najlepszym gatunku złr.
2, 2 ,50, 3, 3 ,50 .

do notowania c. 10, 15, 20, 25, 
najlepsze w skórce c. 30 , 40 , 50. 
Tytonierki ct. 40 , 60, 80 , z łr . 1, 1,20, 
I  go. Torby podróżne z mocnej skóry z 

zamkiem, 1 szt. zł. 2 ,20 2 ,50 2 ,8 0  3 ,50  4, 4 ,5 0  5. 
ttogap* Wodotrwałe ku fry  podróżne najlepUj u- 
w  rz. 1 szt. zł. 2 ,40 2 ,80  3  3 ,50  4 4 .5 0  5. 

Flaszki podróżne, obciągnięte skórą i  ku- 
bek  i  „ t. zł. 1,30 1,60 1,90 2,20.

Największy wybór

najpiękniejszych albumów
na 25 obrazków, ozdobne ct. 6 0 ,8 0 , zt. 1,1.50. 
na 5 0  „ złocone c. 90  zł. 1,50  2.
na 5 0  „ bardzo ozdobne zł. 2 ,50  3  3 ,5 0

Przepyszne egzemplarze na 100— 2 0 0  obrazów 
1 szt. zł. 4, 5, 6, 8.

Altoum muzyłcalne.
Każde takie album za otwarciem gra dwie naj­
nowsze i  najulubieńsze sztuczki bardzo przyjem- 
nemi dźwiękami. Jakaż to niespodzianka dla od­
wiedzającego, gdy przeglądając album z cielcawo- 
ici słyszy zarazem muzykę.

1 sztuka małego form atu złr. 9, 10, 1 sztuka 
wielkiego, podłużnego form atu  zł. 11, 1 szt. in 4-to 
egzempl. pyszny zł. 14.

Najlepsze optyczne dalekowidze ze szkłem  
f&aagf achromatycznem, dokładnem widzeniem 
na 1, 2 — 3 m il odległoici po zł. 4, 4 ,50 , 5 ,50, 
6,50, 7,50.
STeoesBalrea damskie

zawierające wszelkie rekwizytu do szycia 
bardzo ozdóbnj powierzchownoici ct. 50, 

80 , zł. 1, 1.50.
Takież same bardzo ozdobne zł. 2, 2 ,50, 3, 4 , 5. 

Za połowę ceny poprzedniej.
1 para waz najnowszego fasonu z franc, 

porcelany ct. 40 , 60, 80 , zł. 1, 1,60, większych 
rozmiarów zł. 2, 3, 4, 5.
gag®-. Praktycznym  i tanim  podarunkiem  jest

nowy garnitur do pisania z lanego bron- 
zu, składający się z  10 sztuk, a mianowicie: 1 
podstawka do zegarka, 1 kałamai-z i piasecznicz- 
ka, 1 podpórka na pióra, 1 ciężarek, 2 lichtarze, 
1 termometer, 1 lichtarz ręczny, 1 schowek n a  
zapałki, 1 obcieracz piór, wszystko bardzo p ię­
kne i  eleganckie, a kosztuje tylko 3  złr.

Główny słcład
pończoch damskich, męzkich i dziecięcych, naj­

lepszego saskiego wyrobu, 
tuzin skarpetek męzkich zł. 1.80, 2,40,

„ „ najlepszego gatunku z ł  3  5 0  4 5 0
„ długich pończoch dams. zł. 1 ,80 2,50 3 ,50  
„ „ „ w  najl. gat. zł. 4 ,5 0  5 ,50
„ pończoch dziecięcych złr. 1.50, 2, 2,50.

STaJwięltBzy wytoór
ĘRsiR- w achlarzy balowych, teatra lnyoh  I spa- 

oerowych 1 sztuka prosta ale piękna ct. 
30, 40 , 60.
1 sztuka ładnie emaliowana c. 40 , 80 , zł. 1,1,20. 
pysznie zrobiona złr. 1,50, 2, 2 ,60, 3, 4, 6, 6.

Dla dam niezbędne.
Uniwersalne damskie puzderko toaletowe, wiel­

kie ładnie polerowane, do zamykania z lustrem, 
a wewnątrz 1 kawałek m ydła toaletowego, 1 fla ­
kon perfum , 1 kaw. pomady woskowij, 1 luster­
ko kieszonkowe, 1 grzebień do fryzowania, 1 grze­
bień do p y łu , 1 flakon wody kolońskiój, 1 p rzy ­
rząd do wyrywania włosów, 1 sztuka pasty  na 
zęby, 1 flakon olejku na włosy, 1 pomada do w ło­
sów, grzebyk kieszonkowy, 1 grzebyk z rączką, 1 
przyrząd do czyszczenia grzebieni, 1 szczotka do 
sukien^ 1 szczotka do włosów, szczoteczka do pa- 
znogei, przyrząd do czyszczenia języka, raszpla 
do paznogei, 1 szczoteczka do zębów. Wszystko 
w najlepszym gatunku, kosztuje tytko razem z ł  4 ,60. 
mm m .  K raw atki jedwabne męzkie 1 szt. czarna 

lub kolorowa ct. 25, 35, 45  i  60.
Zarazem zwracam uwagę Szan.

Najmodniejsze szarfy jedwabne po  c. 80, złr  
1,60.

Najlepsze szelki, trwałe i praktyczne, 1 
para z angie/s. nici c. 45, 60, 80 , z 

jedwabiu c. 90, zł. 1.20, 1,50.
Najlepsze angielskie scyzoryki po c. 25, 
35, 45, 60, 80 , zł. 1, 1,20.
Prawdziwe cygar nice i  fa jk i  z p iany mor- 
skiój w najpię'cnięjszóm fasonie i  p ięknie  

rzeźbione po  c. 50, zł. 1, 1,50, 2, 3.
Kompletnie urządzone garnitury do kurzenia' 

tytoniu z prawdziw ćj p ianki i  bursztynu, w pu-  
dełku form atu kieszonkowego z rozmaitemi mun- 
sztukami na różne gatunki palenia, z krzesiwem 
i  lontem, maszynką cygarową i papierkiem, tu­
dzież z innymi rekwizytami do palenia; 1 sztuka 
zł. 3, 4, 5, 6, 8.
a»*ag»» Praktyczne zapalniki kieszonkowe z lon- 
® ,“ ^ 1 tem i bez, sztuka c. 20, 30 , 4 0 ,5 0 , 60.

Dla mężczyzn bardzo przydatne
1 uniwersalne puzdei-ko toaletowe, ładne do za­
mykania z lustrem, a wewnątrz: 1 brzytwa an­
gielska, pendzel ze szczeci borsuczćj, 1 kawałek  
m ydła W indsor, 1 metalowa puszka na mydło, 
1 pasek do ostrzenia, grzebień kauczukowy, szczo­
teczka do zębów, 1 kawałek pasty do zębów, 1 
kawałek pom ady woskowij, 1 kawałek m ydła do 
rąk, słoik pomady na włosy, 1 flakon olejku, 1 
szczotka do włosów, 1 brzytwa, 1 lusterko kie­
szonkowe. Wszystko w najlepszym gatunku za 
złr. 3 ,80 .

Srebro chińskie
grubo platerowane srebrem,
w najlepszij jakoici, z 10-letnią gwarancją przy  

nieustannćm użytkowaniu:
1 tuzin łyżek stołowych zł. 16, łyżeczelc do kawy  
zł. 9; noży i widelców zł. 27; 1 para lichtarzy 
zł. 4, 5, 6.
1 łyżka  półmiskowa zł. 4, 4 80.
1 tuzin noży deserowych zł. 10,50.
1 solniczka zł. 2,50.
1 pieprzniczka złr, 1,50, 2.
1 cukierniczka zł. 2, 3.
1 chochelka zł, 3, 3 ,80 .
1 chochla zł. 5 ,50 , 6,50.
1 tuzin podstawek pod noże zł. 8.

Inne przedmioty ze srebra chińskiego po  ce­
nach fabrycznych. Wyrób ten jest co do fa rb y  
ja k  i fasonu dokładna imitacja prawdziwego 
srebra.

Wstrzykawki cynowe
które sie powinne znajdować w  każdym, domu; 
1 strzykawka dla dzieci ct. 80, zł. 1, 1,20; 1 
wielka w strzykawka zł. 1 ,40 ,1 ,80 , 2,20, 1 wstrzy- 
kawka maciczna c. 90, zł. 1,20; wstrzylcawka do 
ran szklana 10 c., cynowa 3 0  c.

Ł yżk i z  prawdziwego metalu Brytania  
(łyżki zdrowia). Angielski ten fabrykat 

jest wolny od wszelkich materjałóio truciznoioych, 
nie zakwasza sie przeto, ja k  inne metale, jest 
bardzo trwały, pozostaje ciągle biały i  połysku­
jący, 12 sztuk łyżeczek do kawy 8 0  c.
12 sztuk łyżeczek dla dzieci złr. 1,20.
12 sztuk łyżek stołowych złr. 1,50.
1 chochelka 30  c.
1 chochla 5 0  c.

Prawdziwe łyżki Alpacca
1 tuzin łyżek stołowych zł. 2,40, 2 ,80 , 3 ,50 , 5.
1 „ łyżeczek do kawy zł. 1,30, 1,60, 2,40.
1 chochla zł. 1, 1,20.
1 chochelka c. 45, 60.

Posrebrzane łyżk i metalowe, zawsze białe:
12 sztuk wielkich ły ż tk  stołowych 95 e.
12 sztuk łyżeczek do kawy 4 5  c.

Najlepsze angielskie sz tućce stołow e 
1 tuzin oprawny w róg bawoli zł. 3 .50 , 4 .50 .
1 „ najlepszego gatunku złr. 5 ,50 , 6 ,5 0 ,7 ,5 0 .
1 „ sztućców deserowych w drzewo, kość i  róg

bawoli oprawnych zł. 2, 3, 4.
Najlepsze lichtarze Alpacca 

wysokość cali: 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10,
ceny

zapalniczka i  p iękna cygamica z 
prawdziwej pianki, wszystko razem zł. 1,50.

mieszkańców prowincjonalnych na mój oddział komisowy; 
jest to jedyny w twoim rodzaju handel; największy bowiem i najmniejszy obstalunek jakiegokolwiek 
rodzaju załatwia się szybko t tanio. Poleca s ie  więc do licznych zamówień

Das e rs te  o ste rr. Commisions-Gesohaft des A . .  Friedmann in Wien,
P rs te rs tra s se  Nr. 26.

sztukt c. 40 , 50, 60, 70, 80 , 90  zł. 1. 
Najlepsze florentyńskie lichtarze stołowe 
z broneu para  zł. 1,50, 2 ,50, 3, 3 ,5 0 ,4 .  

Takież same dwuram. naj.fas. 1 para zł. 3, 4, 5. 
1 Lichtsparer z alabastru c. 10, z tacką c. 15.

Najlepsze latarki kieszonkowe, bardzo 
praktyczne 1 sztuka z szkłem oślepiają- 

cem, bardzo szeroko rzucająca promienie cni. 60  
70, 80; z poczwórną blendą zł. 20.

Optyczne dalekowidze z dobrem szkłem, 
■ W  na odległość p ó ł  mili dokładnie pokazu­
jące; 1 szt. c. 40 , 80, zł. 1, 1,2 *

Z a  bezcen są garnitury tytoniowe z bronzu 
postument na cygara (w form ie ruin), 

popielniczka,

W  d ru k a rn i „K rn ja*  p o d  sn rz ąd em  St. G ra lic łio w sk isg o .


